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Od Administracji.
Upraszamy SzaD. Prenumeratorów 

o  rychle nadesłanie prenumeraty dia 
umknięcia przerwy w odbiorze dzien­
nika. Prenumerata wynosi za miesiąc 
Marzec Da prowincyi 2  kor. 7 0  hal., 
w  Krakowie bez odnoszenia 2  kQrony. 
Z a  odnoszenie dopłaca się 4 0  h .___

No wo przystępujący Prenumeratoro- 
wie mogą otrzymać bezpłatnie początek
powieści „Synowie burzy“.

Za dopłatą I kor.: początek druku­
jącej się obecnie powieści „Mały gar- 
f]iZ0n“ przez porucznika Bilse; i pa­
miętniki w , Cytadeli" j

Za dopłatą I kor. 6 0  bal. można 
nabyć cztery ukończone powieści: 1)
„Skrzynka z Ametystu", 2) „Sonia", 
3) „Teraz i zawsze" poweść z wło­
skiego, 4) „Potomek Wallensteina" po­
wieść usnuta na tle ’ stosunków żydow­
skich.

WOJNA.
W zatoce Pomiota.

Jeżeli się sprawdzi wiadomi ść o wylądowa­
nia Japończyków w latoce Possieta, byiby to 
fakt wielkiej doniosłości dla przebiegu dalszych 
operacyj wojennych. — Zatoka Possieta leży na 
południe od Władywostoku, w odległości 140 
kin. od tego miasta, tuż obok granicy koreań­
skiej i stanowi wygodną i obszerną przystań dla 
okrętów. Mała osada rosyjska Nowo Kijewsaoje 
jest jedyną miejscowością, zamieszkałą w okoli- 
each zatoki.—ale o kilka kilometrów w głąb lą 
dn, na zbiegn granic: koreańskiej, rosyjskiej i 
mandżurskiej, ieiy spore miasto chińtkie Hun- 
Czud. które Japończycy mogą łatwo zająć i do­
stać się stamtąd do . linji kolejowej, łączącej 
Wadywostok z Charbinem. Przecięcie tej linii 
tyłoby wielkim sukcesem strategicznym.

Jednakże wylądowanie Japończyków w tych 
stronach jest mało prawdopodobne, z następują­
cych powodów: w obecnej porze brzegi tamtej­
sze są silnie zamarznięte i potrzeba lód przeła­
mywać za pomocą potężnych specjalnych statków, 
których Japończycy nie mają. Powtóre, bliskość 
eskadry rosyjskiej we Władywostoku, stanowi 
wielkie niebezpieczeństwo dla korpusu lądujące­
go, który może ly ć  lada chwila cdcięlym od 
morza, a wreszcie klimat tamtejszy jest tak o- 
stry, że Japończycy z trudnością go zniosą. — 
Zresztą zapuszczanie się przez stepy północLej 
Mandżurji, w głąb bezludnego i ubogiego kraju, 
byłoby przedsięwzięciem bardzo ryzykownem & 
nie zbyt poźytecznem

Operacje wojenne.
O dalszych tperacjach Japończyków przynosi 

. lekawt szczegóły następujący raport jenerała 
Pfaga. komendanta Portu Artura:

Bl)nia 2Ł b. m. około godz. 11 nrzed połu­
dniem nadpłynęła eskadra ni eprzj ja cielska od 

rrony Dalni go. Składała 9ię ona z 160 okrętów. 
Eskadra zbliżyła się do twierdzy Port Artur i 
otworzyła ogień na stojące na zewnątrz portu 
okręty rosyjskie: Askold, Bojan i Nowik. — 
Ogień trwał pół godziny p o c z e m  n a s z e  k r ą ­
ż o w n i k i  w r ó c i ł y  do por t u .  Po kilku mi­
nutach cofnął się nieprzyjaciel. Widziano go pó­

źniej w pewnem oddaleniu. Po niejakim czade 
4 krążowniki eskadry nieprzyjacielskiej udały 
się do zatoki Gołębiej i otworzyły ogień na znaj­
dujący się tam nasz torpedowiec. Bomoardowa- 
nie to trwało okoio 20 minut, poczem komen­
dant eskad'7  japońskiej kazał się zbliżyć okrę­
tom transportowym, które jednakże nie wysa­
dzały wojska na ląd. Wkrótce potem krążowniki 
znów odpłynęły. Po naszej stronie był jeden za­
bity.

Z Władywostoku donosi komendant, że dnia 
24 b. m. po połndnin od strony wyspy Ruskiej 
w i d z i a n o  10 n i e p r z y j a c i e l s k i c h  o k r ę ­
tów" .

Z powyższego sprawozdania wynika, że fiota 
japońska bez przerwy czuwa nad Port Arturem, 
aby się stamtąd nie wymknął jaki stadek rosyj­
ski. Czy odwrót krążowników rosyjskich do por­
tu wewnętrznego był dobrowolnym — wątpić 
należy

Dość zagadkowym jest nstęp o japońskich 
statkach przewozowych w Zatoce Gołębiej, po­
łożonej, w niewielkiej odległości od Port Artu­
ra. B jć  może, że wkrótce nadejdzie wiadomość 
o wylądowania wojsk japońskich pod Dalnem.

Teren wojny lądowej.
Pod tym tytułem podaje „Nowoje Wremia" 

ciekawy artykuł, zawierający szczegóły o terenie 
przyszłej walki lądowej.

Korea, zwłaszcza w części północnej, jest 
krajem górzystymi s wybrzeż*ii) błotnistymi. Od 
północnego wscLodu na południowy zachód prze­
cina ją kiika ri ek, zupełnie niemal wysychają­
cych podczas lata, a rozlewających szeroko pod­
czas okresu dżdżystego, trwającego całe miesią­
ce. Stała żegluga (typ statków lylko plaskoden- 
ki) może istnieć tylko na rzekach Chan-Kan 
(tylko do Seulu), Ta-tun-kan i Nak-tun-kan. Od 
Mandżurji dzieli Koreę rzeka pograniczna Ja ln- 
czen (po korejsku Am-no-ł&fl), szeroko znana już. 
czytelnikom. W  dalszym ciągu granice stanowi 
łańcuch górski Czan-bo3zań (diugie góry białe), 
posiadający kilka punktów obronnych, o najwyż­
szej wysokości 8.114 i 6.710 stóp. Dalej znowu 
granicę Korei, prawie aż do zatoki Pietra Wiel­
kiego stanowi rzeka Tc-meń uła. Rzeka posiada 
brzegi niskie, po części piaszczyste, & po części 
błotniste: bywa ona zalewana przez stałe przy­
pływy od strony morza, które dochodzą do wy­
sokości 40 stóp, skutkiem czego nie można bu­
dować na niej mostów i trzeba korzystać przy 
przeprawach z odpływn i i  brodów. Wzmacnia 
to rnaczenie obronne linji grzbietu Czan-bo-sz&ń. 
Rzeka Tu meń-uła nie posiada znaczenia obron­
nego dla Rosjan; ponieważ nie można oczekiwać 
napaści od strony błotnistego jej ujścia, jak 
również z powoda znacznego oddalenia od linji 
operacyjnej.

Istnieje pięć dróg napadn dla wojsk rosyj­
skich :

1) Najlepsza t*vk zw. Mandaryńska droga od 
Mugdenn przez Iczżon, zbudowana staraniem rzą- 
dn chińskiego, a więc możliwa dla artylerji i po­
ciągów: leży jednak nieco na uboczn od prostej 
drogi strategicznej. 2) Droga od Lao-Janu na 
Fynchnanczan, najdogodniejsza pod względem o- 
peracyjnym, ale nie posiadająca zalet pierwszej. 
3) Przez Tosziczne. 4) Od Lajdżou przez Tinan. 
5) Najdogodniejsza z trzech ostatnich od SBidzy- 
wo do Daguszan. Dodać należy, że wszystkie 
te drogi otfitują w strome spadki i są bardzo 
faliste.

Środki kraju są bardzo nieznaczne, ludność 
rzadka. Armia może być żywiona tylko zapasa­
mi dowożonymi z Rosji i z magazynów i skła­
dów okręgów Nadam orskiego i Kwantuńskiego. 
Względnie bardziej zaludnione są trzy miasta 
nad granicą: Dadungo, Iczżon i Antusian (sie­
dlisko administracji chińskiej).

Klimat Korei jest latem gorący, a aimą bar­
dzo surowy i zimny, szczególnie na północy, 
gdzie wypadnie przedewszystaiem rozwinąć się 
wojsku; ciepła odzież i obuwie jest więc ko­
nieczne.

W samej Korei jest siedm głównych dróg 
łączących różne jej części z Mngdenem. Szero­
kość ich wynosi 3 — 4 sążni, po obu bokach ro­
wy. Prócz tego są drogi drugorzędne o szeroko­
ści od 1 — i y 2 sążnia, bez rowów, ule istnieją 
tylko w południowej części kraju. W części pół­
nocnej mogą być zamieniane przez doliny rzek 
przez które przejdzie artylcrja i pociągi.

„Na szczególne trudności — czytamy w za­
kończeniu — natkniemy się w górach, gdzie cię­
żary wypadnie przeważnie przewozić sposobem 
jucznym, używając tragarzy, których partje są 
już w tym celu zorganizowane w Korei. Nie 
można też nazwać tych środków — znacznymi. 
Przy marszu wojsk naszych na Korei wypadnie 
im wyparowywać JapcńszYUów, którzy zajmą 
przejścia górskie i silne pozycje y? ̂ północnej 
części kraju. Obejście go wybrzeżami jósi -pra­
wie niemożliwe, całe bowiem wybrzeża są b łó ^  
tniste.

Streszczając wszystko ryżej powiedziane, 
niepedebna nie przyznać, że teatr działań wo­
jennych jest dla nas bardzo niedogodny. Prócz 
tego nasza linja operacyjna i komunikacyjna bę­
dzie opierała się o Mugden, na linji kolejowej, 
w kraju obcym dla nas, pełnym wrogiego indu. 
■Wreszcie wojska nasze będą oddalone o tysiące 
wiorst od głównej podstawy kraju Nadamurskie- 
go, & ten o wiele tysięcy od serca Rosii." 

Neutralność Anglji.
Dyskusja w sprawie w»jDv japońsko-ros^j- 

skiej, przeprowadzona onegdij w angielskiej Iz­
bie wyższej dała sposobność najwyższemu lordo­
wi admiralicji Earluwi of Selbone, do przedsta­
wienia stanowiska, jakie Anglja zajmuje w obe­
cnym konflkcie wojennym. Na zapytanie lorda 
Spencera oświadczył Darł of Selborne, że są 
czynniki, które starają się przedstawić w fałszy- 
wem świetle neutralność fioty angielskiej. Ani 
słowa prawdy niema w tern, że dwa krążowni­
ki japońskie „Niszin* i „Kasuga", które stały 
w Genui, otrzymały poiwolenie na wyjazd pod 
angielską ńagą; wszelkie starania w tym wzglę­
dzie a limine odrzucono. Także nieprawdą Jest, 
jakoby Anglja wyznaczyła dwóch oficerów ma­
rynarki na dowódców tych statków. Oficerowie 
ci służyli rzeczywiście dawniej w marynarce 
angielskiej i byli zamieszczeni na liście oficerów, 
których w razie potrzeby użyć można.

Skoro tylko rząd japoński oficerów ty"h dla 
siebie zaangażował, wykreślrno ich natychmiast 
z tej listy. Nieprawdą jest również, ażeby dwa 
wojenne statki angielskie towarzyszyły japoń­
skim krzyźownikom na morzu Sródziemnem.

Co do zarzutu, jakoDy JaDonczycy użyli por­
tu Wei hai wei, jako punktu oparcia dla ataku 
na Port Arthur, jestto tylko złośliwa plotka, 
mająca na celu podburzenie opinji puDlieznej 
rosyjskiej przeciw Anglji. W tym właśnie cza­
sie, kiedy taka wiadomość się pojawiła, przeby­
wał angielski krzyżownik „Talbot" w Ćzemnlpo 
i udzielił gościny rosyjskim marynarzom, którzy 
w walce odnieśli rany. Za to nawet rząd res^y 
ski angielskiemu złiżył podziękowanie. Dotych 
czasowy przedstawiciel Rosji w Korei przekonał 
się sam o sympatycznem przyjęciu, j»kie Rosja­
nie doznali na siatkach francuskich, włoskich 
i angielskich. Krzyżownik „Talbot" uczyniłby 
w podobnym wypadhu dla Japończyków to sa­
mo, co zrobił dla Rosjan.

Klimat Korei i Mandżurji.
W pismach zagranicznych znajdujemy nastę-  ̂

pojące tmagi o warunkach klimatycznych tere­
nu wojennego:

„■Wobec zbliżających się lięks-.ych starć na 
lądzie, coraz większy budzą interes stosunki kli­
matyczne Korei i Mandżurji, którym na losy 
walki przypadnie zapewne wpływ niemały Chcąc 
się w nich zorjentawać, należy przodewszystkiem 
uprzytomnić sobie, że północna Korea i Port 
A i tura leżą mnie,' więcej pod tą samą szeroko­
ścią co Madryt, Neapol i Konstantynopol, połu­
dniowa zaś Korea na szerokości Tunisu i Algie-
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rtf. Mugden odpo»iada Rzymowi, Władywostok 
Florencji a>bo Nicei. Lecz klimat południowej 
Europy i osiadają te okolice tylko w lecie, ni­
gdy zaś w obecnej porze i dlatego należy zająć 
się stosunkami atmosferycznymi w lutym, marcu 
i kwietniu.

Otóż Azja wschodnia należy do rejonu mon- 
sumów t. j. wichrów, które mają fgola inny 
kierunek w lecie, iuny w zimie; pora zimowa 
sprowadza tam tylko wiatry zimne, t. j. półno­
cne. Ważność tego momentn zrozumie się do­
piero, g ly  się zważy, że średnia temperatura 
władywo9tocka w styczniu n. p. wynosi — 15 
stopni Celsjusza, w lntym —11 stopni, w marcu 
3 stopnie, a w kwietniu zaledwie + 4  stopni.

Wynika stąd, że monsum kwietniowy jest 
już znacznie cieplejsry, jest wiatrem południo­
wym. W południowej UaEdżnrji zima jest je ­
szcze surowsza (średnio — 16 stopni), lecz przej­
ście do wiosny o wiele gwałtowniejsze, tak, że 
w kwietniu śiBdnia temperatura wynosi mniej 
więcej +10°. Podobnie jest na północnej Korei 
nad Jalu, gdzie się skoncentrowała armja rosyj­
ska, to też zamarzłe drogi są podatne do trans­
portu wojska pieszo, dowóz zaś żywności na sa­
niach znacznie łatwiejszy, niż w porre roztopów. 
Gdy te jednak nadejdą, stosunki prowjantowe 
ulegną znacznemu pogorszeniu, w przeciwień­
stwie do stosunków ermji japońskiej, która bę­
dzie miała na tyłach morze, wolne od lodów.

Reszta Korei znajduje się w korzystniejszych 
o wiele warunkach klimatycznych W Seulu 
temperatura średnia w zimie wynosi 4 stopnie, 
w kwietniu zaś 12 i pół stopni. Port Fusau na 
południowym brzegu prawie nigdy nie zamn^a, 
gdyż średnia temperatura wynosi w >iEiie 4 sto­
pnie powyżej ze-a, tyle zatem ” a ' we Włady- 
wostoku w kwietniu. W Riauczau, posiadłości 
niemieckiej, w letyin wynosi średnia temperatu­
ra 1 itftpień ciepła, w marcu + 5 , w kwietniu

Wybrzeża Korei w lutym i w marcu odzna­
czają się klimatem suchym. Opa^y wynoszą od 
30 do 40 milimetrów, gdyż wiatry północne ma­
ją słaby procent zawartości wilgoci. Dopiero w 
kwietniu, z nadejściem ciepłych południowych 
monsumów zaczynają się deszcze, zastępujące po­
przednie śniegi. Na wschodniem wybrzeżu Korei 
opady są ogółem nieco obfitsze, niż na z&cho- 
dniem. Natomiast na zachodmem daleko częściej 
zdarzają się mgły, zwłaszcza około Czemn’po.— 
Mgły te nadchodzą swykle dopiero w marcu. 
Wybrzeże zachodnie Korei odznacza się częste- 
mi fatamorganami, odbijaniem się, przedmiotów 
w powietrza. Horyzont wydaje się o wiele wyż­
szy, niż w istocie, a wskutek tego trudno nieraz 
określić położenie statku. Wybrzeże wschodnie 
ma nie lak silny przypływ i odpływ, jak zacho­
dnie, to też lody zimowe, o ile się tworzą w 
poszczególnych portach, trzymają się długo i u-

jtfafy garnizon.
Obraz z życia wojskowego w Niemczech

napisał

porucznik Bilse.
36 (Ci%g dalszy).

— Rób, co chcesz, ale ja sobie znów wy­
praszam, żeby mi się tu komornicy po domu 
włóczyli.

— To nie zaszkodzi mój drogi, będą przy­
najmniej znali drogę, gdy niebawem trzeba bę­
dzie ciebie odwiedzić!

— Milcz, bezwstydnico, bo wyrzucę cię za 
drzwi!

— Dziękuję za twoją uprzejmość, ale wła­
śnie wychodzę sama.

Wyszła do swej sypialni i odrazn położyła 
się do łóżka. Spać nie chciało jej się wcale. 
Wzięła więc książkę i zaczęła czytać.

O piętro niżej Borgert także już leżał w łó­
żku i czytał również.

Ale jego myśli błądziły gdzieindziej, myślał 
ustawicznie o tern, że teraz osaczony jest ze 
wszystkich stron. Jeżeli tak dalej pójdzie, zażą­
da pułkownik pewnego dnia zapłacenia wszy­
stkich długów, a gdy to nie będzie możliwe, ka­
że mu się podać o wystąpienie z służby. To by­
łoby najgorsze, bo co tu począć bez feniga w 
kieszeni, z niewielu albo raczej żadnemi wiado­

mościami, a z wielkiemi wymaganiami? Nale­
żało zrobić jakiś krok energiczny i postanowił 
najbliższego dnia, niedzieli, użyć na przemyśle­
nie wszystkich możliwości zaciągnięcia większej 
pożyczki.

Pocieszony nadzieją, że przecłeż znajdzie się 
jakaś szczodra ręka zasnął, zapomniawszy nawet 
lampę zgasić.

Gdy na dragi dzień się obudził, było już po 
dzieśiątej.

. G Ł O S  N A R O D U *
tradniają wielce lądowauie. Natomiast na wy­
brzeżu zachodniem tworzą bardzo wysokie fale, 
do 10 metrów wysokości, tak, że powloką lodo­
wa pryska nader szybko i odsłania wolne wej. 
ście do portu.

Z Wiednia.
Sytuacja wewnętrzna.

Odpowiedź p. Koerbera na żądanie wydziału 
krajowego praskiego zwołania sejmu przesłana 
na ręce namiestnika hr. Cudenhoye, jest przy­
parciem do muru Czechów. Prezes gabinetu o- 
świadczył w niej, że zwołanie sejmu będzie bez- 
owocnem, albowiem wie, że Niemcy nie zanie- 
chują w nim obstrukcji, dopóki Czesi prowadzić 
ją będą w Radzie państwa, że zatem trzeba 
przedewrzystkiem, aby jej tam zaniechali. Tym 
spo.obem p. .Koerber zdaje się z-zucać całą wi­
nę na Czechów, co jest nieslusznem, albowiem 
zapomina, że w Radzie państwa Niemcy zapro­
wadzili pierwsi obecną obstrukcję. — Pan 
Koerber w rzeczonym liście potępia wogóle ob­
strukcję, skądkolwiek ona pochodzi, i stwierdza 
szkody, które ona wyrządza państwu.

Tak się przedstawia położenie na zewnątrz, 
na scenie. Twierdzą, że za kulisami p. Korber 
myśli nie o poskromieniu o be trakcji, skądkol- 
wiekby ona pochodził: ale o zażegnaniu dzisiej­
szej, czeski**}, zapewniając Czbchom po cichu, za 
DO«r,v>ą instrukcji, danej namiestnikowi, w p r a ­
k t y c e  j ę z y k  w u r z ę d a c h ,  który zresztą, 
jak to już wiadomo, w znacznej części pozostał 
po rozporządzeniach językowych hr. Badeniego. 
Dalej p. Koerber chce głośno dać pięć miijo- 
nów na rozszerzenie czeskiego uniwersytetu w 
Pradze, oraz obiecać urzęłownie, że powstanie 
na Morawach uniwersytet czeski, nie wymienia­
jąc miejsca, w którem założony zostanie.

Jeżeli istotnie odważyłby się p. Koerber wo­
bec Niemców na te ustępstwa, byłoby błędem 
nielada ze strony Czechów nie przyjąć Ich. Uznają 
to oni poniekąd, mówiąc, że n êmi pogardzać nie 
należy, lecz jednocześnie zamiast obrać prostą 
drogę, wstępują na manowce kwestji osobistych 
i mówią — moglibyśmy to przyjąć, ale nie od 
Koerbera! Zauważono, że na obiadach dalega- 
cyjnyeh cesarz napomknął o widokach zgody i 
załatwienia różnic między Niemcami i Czechami, 
podczas, gdy o innych sDrawach mó wił raczej 
jako widz, śledzący z nwagą-przebieg wypadków, 
niż jako kierując^ niemi monarcha.

Tymczasem pi Koerber zupełnie jest przygo­
towany na to, że w Izbie obstrukcja przeszkcdzl 
uchwaleniu rekruta i że tę sprawę, zarówno jak 
inne, załatwi par. 14. Zwoła on Radę państwa 
między 3 a 8-ym przyszłego miesiąca; posiedze-

Borgert wpadł w gniew. Pół dnia znowu 
przepadło a tyle sobie po dzisiejszym dniu obie­
cywał. Czyżby ten osioł ordynans go nie budził? 
Przytem bolała go głowa, czuł się słabym i roz­
bitym. Odziawszy się płaszczem poszedł szukać 
Rosego i znalazł go piszącego list. Porwał się 
gdy spostrzegł wchodzącego nadporucznika.

— Czemu mnie nie zbudziłeś, bydle ? — krzy­
knął Borgert.

— Budziłem pana nadporucznika o siódmej, 
ale pan nadporucznik chciał jeszcze spać i kazał 
mi nie przychodzić więcej!

— Kłamiesz, Świnio, ja cię nauczę robić to, 
co ja kazę! — To mówiąc porwał Birgert rze­
mień od szabli, leżącej na łóżku 1 zaczął nim 
okładać Bosego.

Ro3e stał w wojskowej postawie i spokojnie 
znosił razy, ani nie drgnąwszy powieką. To je ­
dnak rozdrażniło tylko Borgerta bardziej, więc 
w złości uderzył Rósego jeszcze raz pięścią w 
piersi. Potem chwycił zaczęty list, podarł go i 
rzucił do kąta.

— Idź na górę do pana nadporucznika Lei- 
manna i powiedz, że ja proszę, żeby za pół go­
dziny do mnie przyszedł!

— Wodie rozkazu, panie nadpornczniku! 
Borgert powrócił do siebie, ubrał się i prze­

szedł do drugiego pokoju.
Kawa już stała na stole. Zupełnie zimna. — 

Więc Rose był jnż jednak przedtem w pokoju? 
No, trochę razów nie zaszkodziło mu, to pod­
trzymuje dyscyplinę i respekt, choć się czasem 
nie w porę zaaplikuje. Bo ozy może ma teraz 
Rósego przeprosić? Tegoby jeszcze brukowało.

Na stole leżało kilka listów. Były to trzy 
rachunki i list od ojca. Ten otworzył najpierw 
i czytał:

„Mój kochany Synu !J 
Z twojego ostatniego listu wazę z’ przy­

krością, że znowu miałeś wielkie wydatki 
które ci sprawiąją kłopot, gdyż nie obliczy­
łeś się przedtem. Bardzóbym choiał posłać ei 
żądaną sumę, ale mimo nej lep szyci ehęci nie

_________ Nr 59
nia jej zapełnią jałowe wniosKi nagłe; nic ona 
nie uchwali, skoro Czesi postanowili wytrwać w 
obstrukcji. Prezesowie klubów niemieckich zbio­
rą się kilkakrotnie, aby „zająć stanowisko* i 
może ogłoszą „nową sytuację*, ale to ani wstrzy­
ma aui zmieni położenia, pozostającego pod opie­
ką nar 14. Po trzech tygodniach, p. Koerber 
odeśle Radę państwa i do jesieni nic o niej wie­
dzieć nie będzie.

Ż y d z i a po lacy.
I. Pod powyższym tytułem zamieścił „Ro­

cznik żydowski*, wydawauy przez sjoui3tów lwow­
skich, artykuł, z wielu względów godny uwagi, 
a zwłaszcza, że w nim próbują żydzi określić 
swój stosunek do Polaków.

Mimo usiłowań, szczerego, objektywnego przed­
stawieniu rzeczy, przebija w tym artykule tu i 
ówdzie fałsz, pod pok'ywką szczerości i te sła­
be momenty żydowskiego rozumowania postara­
my się wyświetlić, przyjmując zresztą bez uprze­
dzenia to, o  jest właściwym wyrazem zapatry­
wań się żydów aa stosunek icn do nas

P. S. J. Ealewi, piszący ów artykuł w imie-. 
nin „narodowych żydów* — zaczyna rzecz swo­
ją od krytyki tak zw. „oficjalnej opinji w kraje 
o żydach.*

— „Oto przy całej dobrodnszności narodu 
polskiego — mówi autor — przy całym, że tak 
rzekę „.n’ed''mogn“ zdrowego egoizmu narodowe­
go n Polaków, „niedomoga*, który im juz tyle 
gorzkich doświadczeń przyspożył, rzadko znaj­
dzie się społecze&stwo, w którem oficjalna opi- 
nja publiczna byłaby iak nieprzystępną dla ja­
kiegokolwiek nowego, nieutartego poglądu— jak 
polska... Ta nieprzystępność opinji publicznej, to 
jej zamknięcie się przed wszelkimi prądami ś wie- 
żymi, ożywczymi (?) — ta jej konwencjonalność, 
która sprawia, że w najlepszej wierze i z naj- 
głębszem przekonaniem co innego się pisze a co 
innego w głębi duszy odczuwa (?) — ona to w 
kwestji żydowskiej wszechwładnie panuje.*

Tu iua autor ua myśli opinję, wyrażaną w 
kwestji żydowsKiei przez tak zwane: pisma asy- 
milacyjne, polskie, w których zabierają zazwy 
czaj głos „asymilowani żydzi*, o których „ura­
bianiu opinii* odnośnie do żydów — w ten spo­
sób p. Halewi się wyraża: „Smutno zaiste pa­
trzeć na to, co się w polskie) prasie p;sze c ży­
dach i sprawie żydowskiej, smutniej jeszcze pa­
trzeć na to, k to  p i s ze .

Słynny afiryzm posła Bielihlawka o tern: 
„Was ein Jud vom audern abgeschriebeu Lat*, 
może tu znaleść lujzupełniejrze zastosowanie. 
Niech się który żyd odezwie w Warszawie zarai 
galicyjski żyd rozrabia to na nową papkę pu-

mogę, bo wiesz, jak ja sam muszę się liczyć. 
Jeżeli ci 75 marek może cc pomódz. chętnie 
ci niemi sinżę, choć obiecałem je twej 
matce na nuwą suknię, której bardzo juz 
potrzebuje Ale muszę ci wyznać otwarcie, 
ze nie mogę pojąć, dlaciego mając dodatek 
z domu dmeśaie marek me możesz wyjść na 
swojem. Ja w t^oim wieka także nie miałem 
więcej, a co roku robiłem ładną podróż. — 
Daję ci życzliwą radę, żebyś się trochę zda- 
leka trzymał od towarzystw, żeby zmniejszyć 
trochę wydatki, rób raczej Cuś w domu i u- 
nikaj sposobności na-rżających cię na wyda­
tki, na które nie masz. Jeżeli otwarcie po­
wiesz, że to lab owo dla ciebie jest za ko­
sztowne, będzie cię każdy tembardziej szano­
wał, widząc, że liczysz się ze stosunkami, i 
nie żyjesz lekkomyślnie z dnia ua dzień. — 
Bo żyć wykwintnie, znaczy żyć wedle swych 
stosunków.

Napisz mi niebawem, jaŁ zakończyłeś tę 
sprawę i czy ci mam posłać wymienioną su­
mę. W nadziei, że nie będziesz miał z tego 
nieprzyjemności, zostaję twoim starym ojcem*. 
Po przeczytaniu tego listu, zmiął go Borgert 

gniewnie i razem z nleotwartymi trzema listami 
wrzucił do pieca. Potem usiadł i patrzył w za­
myśleniu przed sienie.

Crdyuans zameldowa* Leimanna.
Borgert podszedł naprzeciw przyjaciela, który 

odraza zapytał:
— No, cóż to tak ważnego odraza rano? 
Borgert zatrzymat go na środuu pokoju i po­

wiedział z udaną wesołością:
— Tak jest, mój drogi, ma się woje kłopo­

ty. Jestem muiei więcej zarżnięty i chciałbym cię 
prosić na zarządcę masy konkursowej.

— Zarżnięty? — spytał Leimann podrażnio­
nym tonem. -  Cóż to znaczy ? Czy w sprawach 
pieniężnych ?

— Zgadłeś. Muszę teraz mieć pieniądze i to 
zaraz, pełny worek, inaczej zemną Koniec.
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stych frazesów w jakimś p i ś m i e  g a l i c y j ­
s k i m !  I na odwrót. A panowie redaktorzy są 
nadzwyczaj radowe leni z sit bie : sjełnili bowiem 
„obowiązek wobec braci mojżeszowego wyzna­
nia !“

Po tej szyderczej, acz zasłużonej apostrofie, 
skierowanej kn t. zw. prasie liberalno-asymila- 
eyjnej — tak dalej p. Halewi rzecz swoją pro­
wadzi :

Zarzucają nam, żydom, nporne trzymanie się 
odrębności. Czy Polacy mają prawo nam to 
wypominać ? Oni, którzy Rienawidzą tego ko­
smopolityzmu, Co dąży do zabicia siły odpornej 
narodu ? Cóżby Polacy powiedzieli o insyunowa- 
nin porzucenia swej odrębności narodowej tym 
Polakom, którzy zamieszkują Amerykę lub kra­
iny uadreńskie?

Tu autor żydowski jest stanowczo w grnbym 
błędzie i rozrmuje zupełnie fałszywie. Polacy 
bowiem, jak zresztą każdy żywy naród (oprócz 
żydów) słnsznie nienawidzą kosmopolityzmu, ja­
ko zabijającego silę odporną narodu* i zwalcza­
ją kosmopolityczne dążności, ale nie czynili i 
nie czynią tego nigdy żydzi, mimo,, że wcielając 
się w rozmaite organizmy narodowe, n ie  p r z e ­
s t a j ą  b y ć  ż y d a m i !  Jest to z icb strony 
wielkie oszustwo, przechodzące w spadku na po­
kolenia i żadua dotychczas siła nie mogła ich 
sprowadzić na drogę szczerego, a więc jawnego 
żydowskiego nacjonalizmu.

Mimo osławionej „asymilacji* żaden żyd ni­
gdy nie przestał być żydem, chociaż się mienił 
być: u nas — dobrym Polakiem, we Francji — 
Francuzem, w Niemczech — Niemcem i t. d.

Żydzi bowiem wszędzie, gdzie się tylko icb 
odłam znajduje, czy to w Ameryce, czy w Hi- 
szpanji, czy w Rosji, czy w Chinach nawet — 
zawsce p r z y b i e r a j ą  p o z o r y  „patrjotów* 
danych narodowości, wśród któ-ych się znajdują, 
w y p i e r a j ą c  s i ę  z e w n ę t r r n i e  w ł a s n e j  
ż y d o w s k i e j  n a r o d o w oś ci, nie z przeko­
nania, jeno z i n t e r e s u .

Sami od wieków narzucali się narodom, wśród 
których żyją, że są jakoby „z ich krwi i kości*, 
wszelkiemi szczelinami wchodzili i wchodzą w 
organizm danego narodu, i chcą naraz, by owe 
narody, wiedzące o tern, że żydzi „de facto* nie 
przestał i nigdy być żydami — nie uważali ich 
za pasożytów!..

Odpowiadając więc autorowi artykułu „Ży­
dzi a Polacy* na jego żale, że „assymilacja* 
wymaga od żydów zaparcia się własnej narodo­
wości. — wypowiemy mu tę niezaprzeczalną 
prawdę;

Wy, żydzi sami jesteście winni, że „asymila­
cja* traktuje was jako cieżydów, boście w nią 
ciągle wmawiali, że ona ta osławiona „asymila­
cja* — jest jedynym racjonalnym sposobem za­
łatwienia tak zwanej: „kwestji żydowskiej*...

Wobec tego nie dziw, że dziś jeszcze prawie 
komicznie wygląda żyd rozdzierający swe sza­
ty, i wołający siowami autora wyż wspomniane­
go artykułu: „Zarzucają nam żydom (n. b. Po­
lacy), że tyle wieków zamieszkujemy te polskie 
ziemie, a jeszcze się trzymamy naszej narodo­
wej odrębności! I cóż stąd, że tyle wieków już 
upłynęło? Więc tylko do czasu każdy naród ma 
być sobą, do pewnego tylko terminu ? A potem 
ma popełnić samobójstwo ? Z jakiej racji ? W imię 
jakiej zasady?* (Dok. nast.)

Wiedeti iwojna.
Pobieżność wiedeńska i wojna. — Sfery (ficjalne 
trzymają stronę R)sji. — Opiuja publiczna spizyja 

Japonji. — Niewynźna powaga prasy.
Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 
Jak się zachowuje publiczność wiedeńska wo­

bec wojny?
Sfery oficjalne manifestują przyjaźń dla Ro- 

3j: i życzą zwycięstw orężowi rosyjskiemu. Jest 
to konsekwencja, wysnuta z zbliżenia się do 
Rosji zapoczątkowanego w 1897 r. Zresztą wśród 
arystokracji niemieckiej tudzież czeskiej, wśród 
Windischgraetzów i Schónbomów, wśród Harra- 
ehów i Lobkowiców Rosja jest w modzie jako 
ojezyzns autokratyzmu. Tak samo i biurokracja 
nunisterjów wiedeńskich, panowie hofraci, szefo­
wie sekeji, ekscelencje zazdroszczą kolegom ro­
syjskim w Pete- ibnrgu ich władzy, nieograni- 
ezanej i n‘e poddanej pod kontrolę prasy

W  owyeh sferach zaiem rusofilstwo jest w mo­
dzie, zarówno jak i ruszanie ramionami, gay mo­
wa o zwycięstwach japońskich. Owe zwycięstwa— 
zdaniem kół oficjalnych — są fantasmagoriami. 
Rosja jest za wielka, za potężna, za mądra, by 
nie miała zmiażdżyć na proch drobnej Japonji.

Poseł japoński w Wiedniu, p. Makino znaj­
duje się w położeniu przykrem. Na Ballhaus- 
piatzu przyjmują go z pewną rezerwą, z zakło­
potaniem źle ukrywanem. Członkowie ciała dy-

„ G Ł O S  N A R O D U *
plomatycznego, zwłaszcza Niemcy i Francuzi n- 
nikuja jego spotkania. Japonja będzie musiała 
odnieść szereg decydujących zwycięztw nad Ro­
sją, by się wkupić ponownie w łaski moca-stw 
kontynentalnych.

Po za sprawami cflcjalnemi publiczność wie­
deńska jest usposobiony stanowczo źle dla Ro­
sji. Rosjanie nigdy nie byli popularni w Wie­
dnia. W oczach Wiedeńczyka każdy Rosjanin 
przedstawia się jako rodzaj jenerała Kańczugo- 
wa z głośnej przed laty operetki ..Fatinicy*. 
Śmiałość floty japońskiej, wielkie wysiłki kultu­
ralne, ekonomiczno i nrlitarne Japonji, zręczność 
jej dyplomacji imponują ociężałemu, wygodnemu, 
nie lubiącemu się niczem. męczyć Wiedeńczyko­
wi. Zresztą zdrowy instynkt ludności wiedeńskiej 
mówi jej, że im słabszy tędzie sąsiad północno- 
wschodni, tern lepszym, zgodniejszym i znośniej­
szym będzie sąsiadem.

Po kawiarniach od pełudnia do wieczora czy 
telnicy gazet nie mów*ą o niczem innem, jak 
tylko o wojnie. Każdą depeszę, zwiastującą o 
nowem powodzeniu Japończyków, politycy ka­
wiarniani witają radośnie. G^y w czwartek ra­
co gazety przyniosły wieść o rzekomej klęsce 
Japończyków, nikt jej nie chciał wierzyć. W po­
łudnie winszowano też sobie owej nieufności) gdy 
się pokazało, że admirał Aleksiejew, pragnąc po­
cieszyć cara i Rosję, cztery stare pndła japoń­
skie przerobił na pancerniki.

Prasa wiedeńska zajmuje stanowisko niewy- 
r8źue. Przyzwyczajono ją bowiem od dawna, by 
na punkcie polityki zagranicznej stósowała się 
do wiatrów, wiejących n góry. Z sporą dozą 
byzantynizmu dzienniki wiedeńskie starają się, 
jak mogą, nagiąć do intencyj, jakie panują w 
sferach decydujących. Tym razem przecież nie 
I sst to łatwe zadanie. Wydawcy mają nos do­
bry. Ziają sobie sprawę, że schlebianie Rosji i 
napadanie na Japonję byłoby ziym interesem.

starają się tedy tańczyć na linie, by nie 
stracić łask n góry i popularności na dole: o 
stanie złym armjl rosyjski*j milczą, ale też n- 
mniejszają, gdzie mogą, byle ostrożnie, tryumfy 
japońskie. Stąd informacje prasy angielskiej, naj­
lepiej powiadomionej o przebiegu wojny, ukazują 
się nie często w łamach gazet wiedeńskich. Chę­
tniej natomiast drukują te ostatnie depesze ko­
respondentów w Petersburgu, którzy, rzecz ja­
sna, pod groźbą wydalenia, informują w duchu 
rns' filskim.

Na razie trudno przewidzieć, jaki obrót woj­
na weźmie. To pewna p ijc ież , że w razie wiel­
kich zwycięstw japońskich mtuziazm publiczno­
ści wiedeńskiej dla Japonji wzrośnie. Wówczas 
pod naciskiem publiczności, gazety będa mnsialy 
także zwrócić się przeciwko Risji. A świat ofi­
cjalny? Miły Boże, toć zawsze i wszędzie świat 
oficjalny trzyma z silniejszym. Niech Japończycy 
zwyciężą, będą mieli aż za dnżo przyjaciół.

Korespondencja.
BERLIN, 26 lutego. 

(Memorjał komisji kolomzacyjnej. — Stykacy po­
cztowe).

Toczą się tn obecnie obrady parlamentu nie­
mieckiego i Sejmu prnskidgo. Do Sejmu nade­
słała komisja kolonizacyjna sprawozdanie ze swej 
działalności za rok 1903. Z tego, co ogłaszają 
psma niemieckie wynika, że instytucja, obliczo­
na na wyrugowanie Polaków z ziemi ojczystej, 
wykupiła w W. Ks. Piznańjkiem i Prusach Za­
chodnich do kot ca roku 1903, a więc w prze­
ciągu 17 lat istnienia 228 553 hektarów, z 
których 116,082 hekt., czyli 20 i pół mil kwa­
dratowych oddała 7539 kolonistom, tworzącym 
tyleż rodzin o 48—50 tysiącach głów.

Ogólne wydatki komisji od początku jej istnie­
nia, to jest od roku 1886, do końca 1903 roku 
wynosiły 256,000,000 marek; dochody zaś wy­
nosiły 54,000,000 marek.

W roku ubiegłym wydatki komisji wynos'ły 
47V2 miljonów, a dochody tylko 71/* miljonów 
marek.

Widać z tego zestawiania, że gospodarka ta 
jest bardzo kosztowna, n tych samych Prnsaków, 
którzy nam zarzucają „polnische Wirtschaft*. — 
Utrata ziemi jest bardzo znaczna, już dzisiaj ma­
my w Poznańskiem, tem centrum polszczyzny pod 
pruskim zaborem mniej z emi od Niemców.

W parlamencie niemieckim są teraz na pu- 
rządkn dziennym obrady nad etatem poczt. - 
Z Pola... w wygłosił wielką mowę poseł ks. dr 
Jażdżt"'ki, w której wykazywał szykany, na 
jaki* ’ ą polscy adresaci narażeni ze strony nie­
mieckich urzędów pocztowych.

Z jego mowy podajemy wyjątki.
Poseł ks. dr Jażdżewski mówił w odpowie­

dzi sekretarzowi stanu:
Przy niniejszym tytnle chciałbym mówić je­

dynie o szykanach pocztowych n nas, ale prze-
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dewszystkiem chciałbym się porozumieć z panem 
sekretarzem stanu co do zllaczenia wyrazu „szy 
kana“ , którego tak często używa się, ażebym 
przez dokładne wyjaśnienie tego orzeczenia, 
mógł objeatywnie całą sprawę przedstawić. — 
Pod wyrazem szykana rozomiem, tak samo jak 
to i język niemiecki oznacza, złośliwe utrudnie­
nia stawiane w drogę w wykonaniu czegośkol- 
wiek. — Djwlodę panu sekretarzowi stanu, że 
w tem zrozumieniu poczta publiczność naszą 
szykanuje i przedłożę cały zbiór adresów na do­
wód, że n nas jedynie z winy urzędników za­
chodzą nrzeszkody i utrudnienia w komunikacji, 
a dmi wić się nie może, że wytaczamy skargi przed 
krajem całym, ponieważ Dragn^libyśmy uwolnić 
się raz na zawsze od podobnego niestósownego 
obchodzenia się z publicznością — instytucji 
jedynie komunikacyjnej, jaką jest i na być 
poczta

Muszę koniecznie przedłożyć paiom maie- 
rjał urzędowy, dotyczący tej sprawy, ponieważ 
jedynie na podstawie takiego materjału można 
osądzić czy twierdzenie moje, że poczta nas szy- 
kanuie, jest słusznem lub nie.

Materjału takiego mam tntaj dużo, a odnosi 
się do jednej jedynej miejscowości Środy, gdzie 
mieszkam. Na czele tamtejszego urzędu poczto­
wego stoi nadzwyczaj przyzwoity i dzielny n- 
rzędnik, który tak mówi po polsku jak ja, a w 
urzędzie zatrudnionych jest 20—30 urzędników, 
którzy po pol3ku umieją zupełnie dobrze.

Pomimo tego tak ja, jak i wielu mieszkań­
ców tego okręgu pocztowego, musimy znosić 
Szykany urzędników średnich, zajętych w tym 
nrzędzie, szykany, na które w całej prowincji 
słnsznie ogólne podnoszą się skargi. Mam tutaj 
14 urzędowych listów, zaadresowany en po pol­
sku. Są to listy z konsystorza arcybiskupiego 
w Poznaniu. Ekspedjent położył adresy polskie, 
ale tak wyraźne pod względem nazwiska adre­
sata i riejsca przeznaczenia, że najmniejszej 
wątpliwości być nie mogio, dla kog) są prze­
znaczone. Zabrałem jedynie tych 14 listów, po­
nieważ nie zostały dotychczas wszyte io akt, a 
innych z akt wyjmować nie chciałem. W mie­
ście i całym okręgu jestem jedynym nazwiska 
tego, na poczcie mam mój własny przedział, w 
który urzędnicy wkładają do mnie adresowani 
przesyłki, a odbieram ich tysiące podczas .roku 
zawsze z równobrzmiącymi adresami. Z 14 tu­
taj p-zedłożonych przesyłek, które wszystkie ten 
sam adres noszą, dwie zostały posłane do biura 
tłómaczeń, pomimo, że nie mogło być wątpli­
wości, iż ja jestm  tą osobistością, do której 
były adresowane. Przytoczyłem w komisji panu 
sekretarzowi stanu przypadek jeden, który do­
wodzi, że chodzi jedynie o szykanę. Rokn ze­
szłego dnia 2 grudnia posłałem na pocztę po li­
sty. Ekspediujący urzędnik oświadczył posłańco­
wi, że znajduje się pomiędzy innymi list, za 
który trzebc, zapłacić 10 fan. porta. Posłaniec 
nie miał przy sobie 10 fen , powrócił więc pó­
źniej na pocztę aby je zapłacić i list odebrać, 
lecz* wtedy oświadczono mn, że list odesłano 
tymczasem do biura tłómaczeń w Poznanin. A  
więc kilka godzin wpierw znano na poczcie do­
kładnie adresata, a jednak posłano później list 
do biura tłómaczeń.

Czyż to nie jest szykaną? Jest to tak głu­
pie postępowanie, iż gorszego nie można już so­
bie wyobrazić!

Jest n nas bardzo wieln ludzi, którzy nie 
mówią ani słowa po niemiecku. Wobec tych lu­
dzi powinni urzędnicy pocztowi także być a* 
przejmymi, jak i inne koła urzędników są pra­
wnymi przepisami zobowiązane do uprzejmości 
pod tym względem. Prawnt przepisy ordynacji 
procesów cywilnych n. p określają to dokładnie, 
jakie ma prawo interesant i jak mn pomódz na­
leży, SKoro ma do czynienia ze sądem, a nie wła­
da językiem niemieckim. Ale jeżeli biedny wło­
ścianin polski, który nie rozumie po niemiecku, 
przyjdzie na pocztę, zamyka mn się okienko 
.] trzed nosem i powiada: „Nie rozumiemy po pol­
sku*, chociaż na poczcie jest 20 urzędników, 
którzy mogliby z tym człowiekiem się porozu­
mieć i mogliby mn pomódz przy załatwieniu spra­
wy. W ten sposób, jak na poczcie sobie portę- 
pnją, ta instytucja komunikacyjna nietylko nie 
będzie popularną, ale przez nieimęiztne trakto­
wanie interesantów, przez podobne postępowanie 
urzędników, ludność się d««ni i powoduje do 
niezadowolenie.

Sądzę przeto, ze sekretarz stanu winien w 
naszych dzielnicach rodzinnych pod wielorakim 
względem spowodować naprawę stósunków. Je­
żeli tn się powiada, ze nie wszędzie są urzę­
dnicy, władający językiem polskim, to moża 
gdzieniegdzie tek jest istotnie; tego me wiem.

Ale czemu wysyła się urzędników, którzy 
władają językiem polskim, z naszej dzielnicy 
rodzinnej w dalsze dzielnice Rzeszy niemieckiej? 
Urzednley pocztowi polskiej narodowości są tak 
niezmiernie ostrożni w całym swoim sposobie
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życia, że po za służbą ledwie się odważą wy­
chodzić z domu, aby nie wpaść ewentualnie w 
podejrzenie o takie zachowanie się, jakie władzy 
się nie podoba, albo nie rozgniewać jej przez U' 
fc-zymywanie jakichkolwiek stosunków towarzy­
skich do ziomków. Bo i to jnż im się gani. Je­
żeli więc urzędnicy pocztowi usuwają się od 
wszelkiej akcji politycznej, jeżeli żyją jedyuie 
dla urzędu i dla rodziny, to też niema powodu 
do wysyłania ich w odległe okolice, gdzie oni 
z najbliższą rodziną są oderwani od wszelkich 
stosunków t  krewnymi i także pod względem 
kościelnym mają trudności i szkodę. Trzeba ich 
właśnie w interesie ludności i w interesie służ­
by pozostawić w dzielnicach, gdzie znajomość 
języka polskiego w ogólnym interesie komuni­
kacyjnym jest potrzebna. Dlc tego sekretarz 
stanu miałby zasługę, gdyby naddyrektorowi do- 
czty w Poznaniu Kohlerowi, który podobno po­
piera przesiedlanie polskich urzędników, wska­
zał inną drogę od tej, na której on teraz postę­
puje.

Z E  Ś W I A T A .
Primaballerma dozorczynią chorych. — Turniej 
szachowy. — 9Konsulu Ute żyje. — Papierosy ze 

złoconymi mundsztukami. — W  uścisku węża.
P r i m a b a l l e r i n a  d o z o r c z y n i ą  r an­

nyc h .  Prlmaballerina opery petersburskiej p. 
Krzesifiska porzuca scenę, ażeby udać się na plac 
boju w Azji, jako dozorczyni chorych. Wiado­
mość o dymisji ulubionej tancerki, wywołała 
w Petersburgu ogromną sensację. Krok p. Krze- 
eińskiej komentują, jako chęć ugruntowania wiel­
kich wpływów i sympatji, jakie posiada na dwo­
rze, zdaje się jednak, że artystka zraziła się za- 
kulisowemi plotkami i intrygami, na jakie, jako 
Polka, jest narażoną.

** *
T u r n i e j  s z a c h o w y ,  który odbywał się 

-w Monte-Cario, skończył się zwycięstwem węg. 
mistrza Marossy. Nie przegrał ani jednej partji, 
miał tylko pięć remis przeciw Glnnsbergowi, 
Marcowi, Marshallowi i Schlechterowi. Otrzymu­
je  nagrodę 5.000 fr. ** *

„ K o n s u l "  n i e  ży j e .  Słynny w całym 
kwiecie szympans „Konsul", który wykazywał 
tak wielkie podobieństwo do człowieka, pomimo 
posiadania przy swoim boku własnego lejb me­
dyka dra Scotta skończył życie na ostry „bron- 
chitis". Wartość małpy tej obliczoną została ną 
25.000 f  szt. w rzeczj wistości jednak. posiada­
ła większą cenę, gdyż właścicielowi, znanemu 
„królowi zwierząt", Mr. Bostoekowi, przynosiła ty­
godniowo 200—300 f. szt. decnodu. Życie jej 
było zaasekurowane na 20.000 f. szt. „Konsul" 
.ędzie zabalsamowany i wysłany do Paryża. 
Mr Bostoch po stracie tak cennej małpy, jest 
podobno niepocieszony.

** *

P a p i e r o s y  ze  z ł o c o n y m i  mund. sz t u­
ka  mi.  „Lekarz", pismo popularne, poświęcone 
hygjenie, donosi w nrze 4 tym, że dr Hilden- 
brandt, zwrócił uwagę na przypadek wystąpie­
nia charakterystycznego zapalenia dziąseł, na 
brzegu których ciągnął się szarawo-biały pase- 
czek; szyiowe gruczoły limfatyczne były opu­
chnięte i bardzo bolesne przy dotknięciu. Pa­
cjent, osobnik 3o-letni, był zirów, żadnych ob­
jawów chorobliwych ani ze strony jamy ustnej, 
ani też całogo organizmu nie stwierdzono, nato­
miast był namiętnym palaczem. Podczas palenia 
miał zwyczaj żuć mundjztukt papierosów. Oka­
zało się, że w ostatnich czasach palił „papiero­
sy ze złoconymi mundsztukami"; przy rozbiorze 
chemicznym pnzłnty, wykonanym w łaboratorjum 
“hemicznem prof, Peela w Petersburgu, stwier­
dzono zawartość w niej znacznej ilości miedzi. 
Wspomniane więc cierpienie było wynikiem uje­
mnego działana miedzi na dziąsła. D : Hilde- 
brandt zwraca uwagę, aby palono papierosy nie 
inaczej, jak przez mundsstuki szklane, które ła­
two dadzą się oczyszczać i zresztą sa dość tanie.

* **
W u ś c i s k u  węża.  Straszuą chwilę przę­

d ła  niedawno pogromicleika wężów, p. Anna 
Fougere, w Kanadzie; zistała ona opleciona 
przez olbrzymiego węża, którego właśnie poka­
zywała publiczności. Oudem uratowana kobieta 
tak opowiada o te a  straszllwem zdarzeniu: 

„Było ogromnie zimno i moje gady nie da­
wały prawie znaków życia, ssczegóUiej oknlar- 
nik leżał bezwładnie, jak Kawał drzewa. Wyję­
łam go ze skrzyni i przeniosłam do ciepłego po- 
kftin, gdyż wieczorem właśnie miało się odbyć

przedstawienie. Wszystkie numera programu prze­
minęły szczęśliwie — pozostało tylko pokazanie 
tego właśnie węża. Już poprzednich dui zdawał 
się on być nieco podniecony i gdy, oDwlnąwszy 
go jak zwykle na swych ramionach, występowa­
łam ua estradę, ściskał mnie niezmiernie wlel- 
kiem, oś. fzgłem cielskiem. Sądziłam, że chród i 
zła pogoda uspokoiły go na nowo, niestety, le­
dwie ukazałam się przed publicznością, poczu­
łam, że wąż zaczyna się wyprężać i roztwiera 
swą paszczę, co jest oznaką gniewu. Zrozumia­
łam, że grozi mi wielkie niebezpieczeństwo, wie­
działam i to jednak, że krzyk lab jakikolwiek 
objaw przerażenia z mej strony zgubi mnie bez 
ratunku. To też, ująwszy łeb węża rękoma, wpa­
trywałam się w jego oczy, magnetyzując go 
wzrokiem i przemawiając doń cichym, jedLostąj- 
nym głosem. Ale to nic nie pomagało, potwór 
dusił mnie coraz silniej w swych splotacb i za­
czynałam już tracić przytomność, krew uderzyła 
mi do głowy, zdawało mi się, że lada chwila 
upadnę, to zuów miałam wrażenie, że lecę gdzieś 
w przestrzeń, tracąc pod nogami ziemię. Desh 
mój urywał się coraz częściej... wreszcie przy­
mknęłam oczy i w idłam w dziwną ekstazę. 
W  uszach zabrzmiały mi dźwięki muzyki, jakiś 
melodja słyszana w dzieciństwie, kołysała mnie, 
jak jdo snu, ogarnęły mnie wizje na tle wspo­
mnień z przed lat bardzo wiela... zdawało mi 
się, że otacza mnie silne ramię człowieka, który 
ongi nosił muie na ręku. Potem nib widziałam 
i nie czułam już nic. Głdy obudziłam s*ę z om­
dlenia, rozcinano w kawałki pierścień śmiertel­
ny, otaczający moje piersi i szyję.*-

K R O N I K A .
Kalendarzyk ki alay. Dziś druga niedziela tV. postu, 

Łeandrs biskupa i Baldomera wyzm ,wców; w poniedziałek 
Komana opata, Teofila i Rufina męczenników.

Kalaadarzyk astraaamlozay. Wschód .Jońca rozpcasij si. 
dcJ o godz. 6 minut Bo, MUhód przypada o goua. 6 mi­
nut 1S, długość dn godzin 10 miunt 45.

Kmpitfe e tyłka i r .  r-.e ie lju i!

Z KRAJU.
Żydowskie nieuctwd. Niejaki Giełd w Wieliczce, 

wydaje pocztówki ilustrowane z widokami Wieliczki. 
Są tam nawet koścołr i kap'iee katolickie, tylko 
podpis drutowany jest czysto Żydowski: Wielicz z  i e... 
Mamy nadzieję, że publiozność łnfcka nie będzie ku­
pować tyAh produktów żvdinsk ego artyzmu.

W sprawie defiwudacji - ŹBiamkiewiowa, oibrio 
się we Leowie wczoraj wieczorem posiedzenie Wy­
działu budowniczych v którem uchwalono nie zgo­
dzić aię absolutnie na przyłączenie kasy chorych mu­
rarzy do lasy chorych miasta Lwów— — Architekt 
miejski p. Schleyen, został upoważniony do prowadze­
nia pertraktacji z komisarzem rządowym w sprawie 
sanacji stosunków w kasie chorycł murarzy.

Ankieta W sprawie cukru, Z inicjatywy Towa­
rzystwa gospodarskiego odbyła aię 24 b. m.‘ ankieta 
w sprawie cukrowej z udziałem prezesa Wydziału 
kraj. p. drt Piłata, kilku posłów do Rady państwa, 
kilku członków zarządu i rady nadzorczej Towarzy­
stwa przeworskiego, oruz wielu innych kompetentnych 
cslb, Stwierdzono, i i  w obeeaej walce wskutek zna­
cznego obniżenia bositów produkcji i pokzf lego 
wzrostu popytu ua cukier przeworski, sytuacja pra­
wdziwa Towarzystwa przewo-skiego tak się wzmo­
cniła, iż Przeworsk wbrew fał«Jywym pogłoskom, roz­
siewanym konsekwentnie z podniety *acnodnich rafi­
nerów może śmiało nie ustawać w walce tak dłago, 
i żby w ewentualnym kartelu uzyskał korzystne dla 
siebie warunki, w szczególności zaś możliwość zaspo­
kojenia przeważne! części konsumcji Głalioji i Buko­
winy.

Ponadto stwierdzono, że wszystkie czynniki mia­
rodajne i wpływowe winny z jak największą energją 
konaekwentnie obstawać za żądaniami Przeworska 
nie tylko w stosunku do grupy Cbropińskiej, lecz 
także w stosunku do rządu (szczególnie co do zale­
sienia taryfowej faworyzaeU importu cukru z krajów 
zachodnich do Galieji i nie dać aię odwieść od tego, 
ani zwykłymi manewrami przeciwników, obliczonymi 
nn zastraszenie, ani tendencyjnie fałczywemi informa­
cjami, rozsiewanemu przez pisma wiedeńskie i koła 
inspirowane.

KRAKÓW, 27 lutego. 
Sprawy miejskie. Na posiedzeniu sekcji V Rtdy 

miasta odbytem 20 bm. wybrano przewodniczącym 
sekcji ponownie p. Juliusz* Epsteina (!) a zastępcą 
przewodniczącego dra Henryka Starskiego. Z porząd 
ku dziennego ros pstry wał* sekcja 84 podań o p>zy- 
jęoie do gminy Krakowa i uchwalił* olpowitdnie 
wnioi i przedstaw’6 Radze miejskiej. — W  końcu 
wydelegowano do tJsroroczuei komisji poborusw-j isko |

reprezentantów gminy p. Jnl. Epsteina i J. Grodzi­
ckiego zaś jako zastępców p. Hiracha Landaua (!) 
Augusta Miedniaka.

P. Epstein nadający ob y wattlstwo Krakowa Chrze- 
śejanom, a Hirsch Lanaau przyjmujący ich do woj­
aka, to są rezultaty naszej nowoiytnej polityki miej­
skiej.

Zarząd Towarzystwa Oświaty ludowej wy­
piera aię w „N, Reformie" artykułów polemicznych 
zamieszczonych w „Głosie Narodu* W sprawie zbie­
rania datków przez kursor- Otóż nigdy nie »wiei- 
dziliśmy, aby te artyiuły pochodziły od zarządu jako 
oficjalne manifesty, autorstro ich jednak najlepiejby 
wyjaśniły oroby. podpisane ni. zaprzeczeniu zamie­
nne o aem w „Nowej Reformie". I my uważamy tę 
polemikę za zbyteczną, gdyż cele obu stowarzyszeń 
są asm równie sympatyczne, nie mogliśmy jednak 
odmówić naleganiom osób, które musimy nważać za 
decydujące w Wydziale Oświaty ludowej, — i mie­
liśmy wszelkie prawo mniemać, że ich zdanie jeat 
tylko odbiciem opinji całego zarządu.

Kńlendłrzyk niedzielny. T e a t r  miej  a ki: o go­
dzinie 3 po poładuin „Syn nadnaturalny".

Ceny miejsc zniżone.
Wieczorem: „Eros i Ppyohe", powieść Bcenićna 

w 7 częściach, Jerzego % iławskiego.
Teat r  l u d o wj :  „Królowa przedmieścia", wo­

dewil w 5 aktach, K. Emmłiwskiego o godz. 7-ej 
wieczorem.

Teatr marj onek:  „Zimowy gość" o godzin* 
3 ej i 5 tej po południu.

Powsz ec hne  w y k ł a d y  uni we r s y t e c k i e .  
„O cesarzu rżymakim Auguście", wykiad prof Uaiw. 
dra Kazimierza Morawskiego o 6 godzinie po połu­
dniu (w I szkole realnej).

W „ Gwi e ź d z i e "  wieczorem o godz.’ 7 wie 
czorem przedstawienie amatorskie, staraniem Stów. 
rękodzielników polskich z następującym programem: 
„Lorenzo i Jesayka", fraszka sceniczna w 1 akcie 
L. Kwiec’ńskiego,’ „Tajemnica", komeJja w 1 akcie SŁ 
Dobrzańskiego; „Zuch dziewczyna", operetka w 1 ak­
cie Z. K.

W domu r obot ni c z ym przy ul. św. Toma­
sza o godz 7 wieczorem siły amatorskie odegrają 
(Nitouche" (Pensjonarka), wodewil w 4 ech afttcl.

Białorusini w Krakowie ui?ądzają we wwiet 
t. j, 1 marca zebranie w jednej z sal uniwersytetu 
celem zorganizowania się w osobne towarzystwo.

Z komitetu wystawy metalowej piszą nar : 
Tak dziś w świecie technicznym zdobywające sonie 
uznanie i eoraz szersze zastosowanie k o n s t r u k c j e  
żelazno - fc et o n owe,  będą na wystawie bardzo 
dobrze reprezentowane. Dotychczas zgłosiły się już do 
współudziału dwie firmy krajowe, posiadające u nar 
zastępstwo konstruktorów zagranicznych. Komitet przy­
jął zgłoszeniu te, lastizeął jednakowoż, te materj&ł 
do tych konstrukcji, a więc w tym wypadku cement, 
musi pochoazić z fabryk krajowych.

„Podwawelanle" artystyczno naukowe Koło Czy­
telni akadem., urządzają w niedzielę, t. j. 28 iutego,
0 godz. 6 wieczorem XI zwyczajne posiedzenie. — 
W programie odczyt akademika Juijuaza Bcnesioa p. 
t. „Przedstawiciele współczesnej literatury chorwa­
ckiej (z dyskusją). G ściom wstęp wolny.

Zimno W sądzie Skarżą aię panowie przysięgli
1 obrońcy, iż niemożliwe zimno panuje w sali roz> 
praw sądu krajowego, karnego.

Prosimy zatem odnośne władze, aby wglądnęły 
w tę sprawę, w przeciwnym bowiem razie będzie 
wprost niemoż’iwem wysiedzieć podczas m. p. tak 
długiej rozprawy, jaką będzie najbliższa kolejowi..

Miły kolega. W sobotę o godz. 2 w nocy po­
wstała między dwoma tutejszymi dorożkarzami zacie­
kła bójka. Jeden z nich uzbrojoay w bykowiec, rzu­
cił się na kolegę z zawodn i zsdal mu pięć ciężkich 
ran w głowę. Cała la walka odbyła się, jak zwykle, 
w nieobecności policjanta. Dopiero kiedy ranay do- 
różkarz npadł na ziemię głośno jęcząc, zbliżył «<ę doA 
litościwie jeden ze stróżów nocnych po to, atfy jak 
miłosierny Samarytanin odwieść pobitego na pogoto­
wie ralnnkowe, a stąd po zaopatrzeniu ran ua klini­
kę cnirurgiczni,.

Z kroniki policyjnej Dowiadujemy aię, iż p o d ­
mioty srebrne skradzione, — ogromną wartość { rzed- 
stawiająee — na szkodę p. Karskiego w t. z w. skarbca 
we Włostowie pod SŁudomie zem, zostały w zupełno­
ści odnalezione, dzięki wysokiej, bo 2000 rubli wy ­
noszącej nagrodzie.

Kradzież lą śledzono .u nas w Galicji lecz ża­
dnych p isriak nie znaleziono.

Składki na Wawel. Dnii 28 stycznia 1J04 
r. odbyło się w domu p. Ulanowskiej rozbicie pu­
szek składkowych ua odnowienie Zamku królewskiego 
ua Wawelu.

Ogólna suma składki obecnej wynosi 265 k. 83 
h., która złożona została do Kasy oszoz. miasta Kra­
kowa na ks. nr 155.456.

Całość zaś dotąd uzDieranej sumy, wynosi ra«eir 
z ob rachowanymi procentami 122.369 k, i 42 h.

Z powyższej sumy wręczono ks kardynałowi na 
odnowienie Katedry ua Wawelu 19.258 k. i 08 h.

Znakomite piwo trzcinickie Odznaczone na 14 światowych Wystawach złotymi medalami 
i krzyżam, sasługi

Reprezentacja Browaru trtcimckiego i. KŁOMINKA
,  w* K ra k ow ie  u l. Szew ska, l. 13.ipreezTpowagl lekarskie zalecane). [(Cenniki na żądanie wysyła aię).



Nr. 59 , Q Ł 0 8  NA R O D O" z dnia 28 lntego 8
pozostaje zatem 103.111 k. i 34 h. na odnowienie 
Żamku królewskiego na Wawelu, jak tylko ten 
z wojska opróżniony zostanie i na Muzeum narodowe 
zamieniony.

NEKROLOGJA.
Alfred Sokola Sokol ski ,  emerytowany nadin­

spektor podatkowy, honorowy obywatel miasta Żyw­
ca, zamieszkały w Skawinie, zasnął w Pana dnia 
36 lutego w Krakowie.

G a b r y e l a k i  kupuje, sprzeda;e i najmuje: 
fortepiany, pianina, harmonje 1 p i a m o l e  —  
krajowe 1 zagraniczne — nowe 1 przegrane —  
la gotówkę i na spłaty — be* lalieikt.

Penertuar teatru miejskiego.
W  niedzTelę 28 lntego o godz. 3 po południa: „Syn 

marnotrawny“ , krotoehwi'a w 3-ecU aktsci Grenet Dan- 
cońrta, (ceny zniżone).

W  niedzielę o godz. 7 wieczorem: „Kros 1 Psyche", po­
wieść sceniczna w 7-miu oddziałach,'Jerzego Żuławskiego 
(po rr * drugi).

W e wtorek 1 marca: „Kopc;uszek‘ , widowisko .«nta- 
styrzne w 6 obr., przerobił A. Walewski (po raz 'tt).

W e środę 2 marca : „Interes przedewszystkiem", kom. 
w  3 akt. A Mii,be»u (przedstawienie popularne).

W e czwartek 3 marca : „Eros i Psyche", powieść sce- 
riczna w 7-min odsłoni ch, Jerzego Żuławskiego. Muzyka 
Jana Galla.
- W  sobotę f  marca: „Capstrzyk" (Zapfenstreich) sztu­
ka w 4 ak' Fr. A. Beyerleina (nowość).

W  niedzielę 6 marca o godz. 3 po poru Iniu: „Weseie 
Figara", kom. w 5 akt. Bsaum irchais go (eeny zniżone do 
połowy).

W niedzielę o godz. 7 w ieozorem: „Capstrzyk" (Za­
pfenstreich), sztnka w 4 akt. Fr. A. Beyerleina (po raz 
drugi).

Repertuar teatru luduwego.
W  niedzielę 26 lntego o godz. 7 wieezorem: „Królo­

wa przedmieścia", wodewil r  6 aktach K. Krmnłowskiego.

Powszechne wykłady ualwerayteckle.
(W  dnie powszednie o godz. 7, w niedzielę i święta o 

.godz. ( wieczór Dwie stałe saie wykładowe: s*ia nr 62 
im. Kopernika w „Collegium novum“, II  p. i -ale 1 wyż­

szej szkoły realnej przy ul. Stu leuckiej).
W  niedzielę 26 la tego : Prof Uniw. d Kazimierz Mo­

rawski : „O cesarzu rzymskim Auguście", I  wykłkd (szko­
ła  realna).

Na prowincji:
W  niedzielę 2F lutego .
W  B o c h n i :  Dr Lucjan R jd e l: „O Don Kiszocie 

Cerwantesa (w sali Kasynowej, o god*. 6-tej).
W  T a r n o w i e :  Iro f. Uniw. dr Kazimierz Kostane- 

k i:  „Anatomia narządów rucha" (w sali „G w iazly ta - 
nowikiej", o godz 5-tej).

W  N o w y m  S ą c z u :  Dooent Uniw. dr Władysław 
Heinrich: „Fale światła, jako jednostka miernicza, z de­
mo ;str*cjami“ (w rali Kasynowej przy ul. Jagiellońskiej, 
o godz. 5-tej).

W  J a ś l e :  Doc. Uulw. dr Stanisław • Z a k ra e -ii. :  Ja~ 
ponja przed przyjęciem cywilizacji europejskiej (w sali 
.„Sokoła", o godz. 3-citj).

Kącik humorystyczny.
Napis na tabliczce ślepego żebraka.

„Miłosierne osoby, nie wstydźsie się dawać ma­
ło, bo ja terio nie zobaozę przecie!"

Złośliwie.
— Jakam rada, że panią spotykam 1
— Nie więcej odemuie, napewno! .. Ale ja się 

bardzo zmieniłam, więc po czem mnie pani — po 
pięoiolttaiem niewidzeniu — odraza poznała?

— Po kapeluszu!

Dział ekonomiczny.
Wiece przemysłowe w Przeworsku I w Rud

kaCh. W Przeworsku odbędzie się wiec 6 marca 
w niedzielę o godzinie 5 po południa w sali S ikoła, 
z inojatywy tamtejszego rmhliwego Towarzystwa 
„Pomocy przemysłowej". Kierownik Biura reklamy 
przy centralnym Związku gal. przemysłu fabrycznego 
p. Olszewski, wygłosi referaty: „O stanie dzisiejszym 
jako produkcji przemysłowej", „O sprawie węglowej" 
i P postępie w organizacji działalności Towarzystw 
.Pomocy przemysłowej".

Tego samego daia odbędzie się w Budkach wiec 
przemyrłowy zwołany przez niemniej ruchliwe tam­
tejsze Towarzystwo „Pomocy przemysłowej", na któ­
rym referat objął dyrektor centralnego Związku fa­
brycznego dr Battaglia.

Z* sali sądowej.
Otello żydowski.

W  jednej z kamienic na Dąiworze mieszka 
handlarz starych mebli D a w i d  ł l i m m e l b l a u ,  
człek liczący około lat 60. Ma on żonę Ryfkę 
i córkę Helenę i — jak wieści niosą — oboje 
kochał bardzo aż do chwili, w której „na uro- 
dre jego żywota* stanął rywal w osobie nlejs- 
kiego L u d w i k a  a  " y a n a.

Ów Aryan, człowiek młody, liczący około lat 
30, „puścił się w konkury* do nadobnej panny 
Heleny, córki Dawida i pozyskawszy wzajemność 
został „przyjęty* i bywał stale w roli „hussy- 
na" (narzeczonego) w domn Himmelblanów. — 
Lecz... o zgrozo! pe niejakim czasie zaczął Da­
wid Himnrelblan podejrze wać Ludwika Aryana 
o miłosne „afekty* kn... „starej Himmolbłanowej* 
a więc ku swej żonie... Utwierdziła Dawida w 
tem podejrzenia okoliczność, że razn pewnego 
zastał w knchni swą żonę Ryfkę z owym Arya- 
nem „siedzącą na trzech krzesłach*, co zrodziło 
w nim zrazn „okrutną zazdrość* przedzierzgnię­
tą niebawem w nienawiść kn żonie i ht ssyno- 
wi“ Aryanowi... To siedzenie żony „na trzech 
krzesłach* z „hussynem* me mogło odtąd wyjść 
z pamięci starego Dawida, nie mógł sobie for­
malnie znaleźć miejsca, ciągle chodził jak indyk 
zadąsany i „barzył się* ilekroć zeszedł się „oko 
w oko* a żoną lab hassynem Aryaaem.

Wskutek tego w domu Himmelbauów po­
wstało istne piekło... A wobec tego niedziw, że. 
się „nieraz dostawało* nietylko żonie i Arjano- 
wi, ale i córce Helenie...

Aryan stawał w obronie i matki i eórki, ale 
ilekroć stanął w obronie matki, tyle razy gro­
my straszliwe padały ze strony starego Dawida 
na jego głowę.

— Ti... Tl... a moją żoną i... tobi zamało mo­
je  córkę, a schwarze Jur soli aaf dich kimmen! 
klął stary Dawid jak najęty...

I było tego jnż starej Himmelbl&uowej i jej 
córce i hussynowi Arjaiowi za wiele, więc się 
obie kobiety za piradą tego ostatniego a dały 
pod „skrzydło opieknńeze* matki i siostry Arja 
na i byłoby wszystko w porządku, gdyby nie 
dyszący zemstą i straszliwy w swym gniewie 
Otello: Dawid.

On też razu pewnego wpadł na Ludwika A- 
rjana z taką „gwałtownością*, że gc nietylko 
zwymyślał, ale chwycił za gardło i byłby — jak 
zeznała matka Arjana — „ndnsił jej syna* — 
gdyby nie obecność pomocnika handlowego Fri- 
schera, który „walczących* rozbroił...

Za ten „gwałtowny czyn* stawał onegdaj 
Dawid Himmelblan przed sądem pow. karnym, 
oskarżony o zniewagę i pobicie..

Ponieważ świadkowie zeznawali dość obcią- 
żająco przeciw Himmelblauowi i ponieważ jeden 
z nich, szynkarz Englender, wyraźnie stwierdził:

„Co pan Dawid Himmelblaa lubi sze napi- 
jaez! — i mimo, że na to Dawid oświadczył: 
„Co ten Englender jest zły na niego, co wun u 
niego teraz nie pije* — sędzia p. Krzyżanow­
ski, uwzględniwszy wszystkie: p r o  i e ont r a ,  
zasądzi srogiego O t e l l a  resp. Dawias. Ilim- 
melblaaa na karę Biurowego aresztu, zamienia­
jąc mu takową na 15 koron grzywry.

C zbrodmę podpalenia.
We czwartek odbyła się rozprawa w tutej­

szym sądzie karnym przeciwko Reginie Dłnbi- 
szównej, 35 lat liczącej, o zbrodnię podpalenia.

Obwiniona dnia 13 grudnia 1903 r. podłoży­
ła zarzewie pod stodołę J. Szabla w Badzach 
ad Libiąż Wielki. Podczas pożaru, gdyby nie 
krzyk sąsiada Plasińskiego, padłoby niewątpli­
wie ofiarą troje dzieci, śpiących jnż w izbie.

Szkoda wynosiła 800 koron.
Po podłożenia ognia Dłnbiszówna udała się 

do Prus, a niejaki Jurczyk, teść Szubla, pogonił 
za nią, a przydybawsssy ją na pmskiej stronie 
w Wielkim Chełmie, sprowadził do Chełmka. 
W drodze opowiadała obwiniona, że podo&liła 
stodołę ze złości za to. że 8 grudnia ciotka jej 
a teściowa J. Szabla, wzbraniała jej noclegu. 
Oświadczyła zarazem, iż ponownie spali Jurczy­
ka, jeżeli on odbuduje dom, a gdyby jej się to 
nie ndało, to zabiłaby żyda w Oświęcimiu, aby 
tylko w jakikolwiek sposób dostać się d) wię­
zienia i mieć tam utrzymanie. Podpaliła zaś w 
ten sposób, że weszła po drabinie na strych sto­
doły Jnrczyków, odpoczęła może jaki kwadrans, 
wypaliła jeszcze papierosa, następcie zapalna 
podpaliła słomę.

Rozprawę prowadził wiceprezydent sądu kra­
jowego wyższego p. Pogorzelski, oskarżał proku­
rator dr Pawłowski, obrońcą był dr Peiper.

Obwiniona tłóm-.czy się, iż sądziła, że zbro­
dnia jej nie wyjdzie na jaw, diategc zwierzyła 
się z nią IBanasiowej, która jednakowoż zara­
dziła ją.

S ę d z i a  p r z y s i ę g ł y :  Było ci żal ?
Ob w i n i o n a :  Było, bo jak uciekałam, to 

cztery razy się przewróciłam. (Wesołość.)
Obrońca prosi o zbadanie staną umysłu o- 

skarżonej. Trybuna^ nie przychylił się do tego 
wniosku.

Po przesłuchaniu pięciu świadnów, którzy 
zeznają na niekorzyść ob winionej, po mowie pro­

kuratora i obrońcy, sędziowie przysięgli odpo­
wiedzieli twierdząco na pytanie co ao podłoże­
nia zarzewia i szkody 800 koron na rzecz J. 
Sznbla.

O godzinie trzy kwadranse na 1 po południa 
zapadł wyrok skazujący Reginę Diubiszównę na 
9 lat ciężkiego więzienia z postem co dwa ty­
godnie i ciemnicą w diia 13 grudnia każdego 
rokn, jak również na całkowite zapłacenie szkody.

Wynalazca przed sądem.
Henryk Radzimiński, którego aresztowanie 

wywołało swego czasn sensację na krakowskim 
brnku, stanął dziś nrzed trybunałem sądu przy­
sięgłych oskarżony o to, ze przedstawiając się 
fałszywie jako inżynier i posiadacz patentów na 
różne wynalazki, oszukał Józefa Brzozowskiego 
i Kaźmierza Belikanowicza, i wyłudził od nich 
łączną kwotę 1.500 koron.

Działaniem tem dopuścił się — według aktu 
oskarżenia — Radzimiński zbrodni oszustwa s §§. 
197, 200 i 203 ust. karu.

Radzimiński był już karany w r. 1902 przez 
sąd okręgowy warszawski za zbrodnię oszustwa 
osmiomiesięcznim więzieniem. Po odsiedzeniu ka­
ry zakazano mu pobytu w WarŁzawie na prze­
ciąg 2 lat. Przybył więc z początkiem paździer­
nika zeszłego roku do Krakowa z 28 rublami 
w kieszeii i „spokojnie spoglądając w przysz­
łość* — jak poetycznie wyraża się akt oskarże­
nia — „liczył na łatwowierność ludzką i potę­
gę kłamstwa*...

Najął mieszkanie i wezwał swoją przyjaciół­
kę z Warszawy, niejaką Marję Pietrochównę, by 
co prędzej za nim do Krakowa przybyła.

Umieściwszy na drzwiach swego mieszkania 
napis: „inżynier cywilny*, zawierał Radzimiń­
ski szybko znajomości, przedstawiał się wszę­
dzie jako wynalazca i właściciel patentów, po­
stukujący kapitałów...

Zaoiegi jego były jednak przez pierwsze 
dwa miesiące bezowocnymi, więc Radzimiński 
zmuszony był żyć z gotówki 250 rubli przywie­
zionych przez wspomuianą damę. Lecz i ta go­
tówka wuet się wyczerpała, szukani przez Ra­
dzimińskiego kapitaliści jakoś nie mieli ochoty 
przystępować do niepewnych interesów, i Ra­
dzimiński postanowił drogą anonsów dalej ich 
poszukiwać...

„Pierwszym, który się dal złapać* — jak 
mówi akt oskarżeni* — był uiejaki p. Hipolit 
Brzozowski, emerytowany podpułkownik z Tar­
nowa, któremu Radzimiński zalecił następując® 
pateLta i wynalazki: bezdymne paleniska dla 
kotłów, oszczędzające 35%Daliwa; nowy system 
pieców wapiennych; samozapalacz; szkła niepę- 
kające itd.

Olśniony „takim szeregiem nowości* p. Brzo­
zowski. podążył wraz z Radzimińskim do kance- 
larji adw dr Voi zimmera i zawarł z wrzekomym 
„właścicielem patentu* na „samozapalacze* u- 
mowę celem eksploatacji tego wynalazku i zło­
żył na początek 350 kor. a potem 400 koron.

W dwa dni później miał Radzimiński jnż „in­
kasenta* w osobie ajenta adm. „Nowej Refor­
my*, niejakiego p. Kazim. Belikanowicza, od Któ- 
regc nie omieszkał pobrać książeczki Kasy o- 
szczędaości na kwotę 750 kor. tytułem l ancji. 
Lecz Bebkanowicz rozważy waty „całą rzecz na 
zimno* pobiegł d> Kasy ossczędiości w cela za­
strzeżenia, by na jego książeczkę nikomu pienię­
dzy nie wypłacano, lecz... było jnż zapóźao. Ra­
dzimiński 750 kor. podjął.

Zrozpaczony Balikr.nowicz szukał Radzimiń­
skiego i udało mu się znaleść go na., dworcu 
kolejowym, lecz już „z pakunkami* i z towarzy­
szka swą — gotowego do podróży.. chciał je ­
chać do Wiednia — lecz go aresztowano i do 
sądu karnego odstawiono.

Trybunałowi, który obecnie rozsądzi sprawę 
Radzimińskiego — przewodniczy radca Ursel, 
oskarżenie wnosi dr Ptaś, oskarżonego broni 
adw. dr Steinberg. Stronę poszkodowaną prywa­
tną zastępuje adw. dr Szaiay.

Oskarżony Henryk Radzimiński, człowiek mło­
dy, lat 30 liczący, o przyzwoitym wyglądzie 
zewnętrznym, tłómaczy się spokojnie, nie zaprze­
cza faktom, o których powyżej wspomnieliśmy, 
lecz przeczy stanowczo, jzkoby miał jakąkolwiek 
chęć oszaaania kogoś.

Przesłnchaai świadkowie, a osobliwie adw. 
dr Vorzimmer (spisujący cmowę między Radzi­
mińskim a p. BrzozowsKim). dalej pp. Walewski, 
Huffman i inni, zeznają mniej więcej korzystnie 
dla oskarżonego, twie-dząe, że nie podejrzy wali 
go o działanie „w zamiaratiŁ oszukańczych*.

Adw. dr Szalay, któremu wypłaci1: iiyDimar 
4 0 7  kor, z przysłanych Ridzimińskiemu z P#ry-

MoiLtwa jubileuszowa do N, P. Niepok. Poczętej i  obrazkiem 1 szt. 4 h. — Modlitwy do Nieook. Poczęcia N. Panny i do 
Cudownego P. Jezusa w kościele Marjackim z 2-ma obrazkami po 10 hal. — Nowenna do Opatrz­
ności Boskiej 1 sztnka 4 hal. — Koronka do św. Antoniego, litanja i Responsorium z obrazkiem 

1 szt. 6 hal. — Do nabycia w handln artykuiów dewocyjnych:
K . ZAJĄCZKOWSKIEGO w Krakowie, plac JTIacJacki 1. § .



dnia 28 lutego . g ł o s  K i r . o d u * Nr. 59»
ź i pieniędzy, odstąpił od ścigania oskarżonego 
imieniem poszkodowanego p. Brtozowshiego.

** *
Dalsze przesłnchanie wykazało winę oskarżo­

nego w kierunku oszustwa, popełnionego na szko­
dę p. Belikanowicza i wskutek potwierdzonego 
przez sędziów przysięgłych pytania w tym kie­
runku — trybunał zasądził Radzimińskiego na 
4 m i e s i ą c e  w i ę z i e n i a ,  obostrzonogo je­
dnym postem co tydzień.

M a  I r a c M y s t i c z M .
* „Facecje polskie" z 1624 r. i „Co Nowe­

go" zbiór auegdot polskich z 1650 r. wydał Ale­
ksander Briickner, nakładem Akademji Umieję­
tności. Obie książki stanowią bardzo cenny ma­
teriał do poznania hnmoru naszych przodków 
z XVI i XVII-go wieku. Humor teD znany już 
zreszlą z „Fraszek" Kochanowskiego i jego na­
śladowców, nie zawsze jest wybredny, a główną 
jego cechą je,-t rubasznośó. Wiele anegdot znaj­
dujących się w tym zbierze jest pochodcenia 
włeskiego; nożi a je cdsznkać w zbiorze pt. „No- 
yelbno", który powstał między 1198 a 1300 ro­
kiem. Ale podczas gdy u Włochów z tego skrom­
nego zaczątku powstały nowele o prawdziwej 
literackiej wartości, jak „Dekameron", „Boc­
caccia", „Noyellino" Sachettiego, lub „Pec rone" 
„Gioyanui" Fiurentina, („Kopiec wenecki1 Szeks 
pira jest osnuty na jednej z nowel tego znako­
mitego pisarza) u nas anegdety te spowodowały 
tylko pojawienie się paruset niezawsze zręcz­
nych fraszek.

* „Drobiazgi z podróżnej teki." przez Marję 
Konopnicką. Warszawa nakładem Gebethnera i 
Woda 1903.

Pisane gładkim wierszem obratk', a raczej 
szkice; łatwo się je czyta i eszcze łatwiej zapo­
mina. Widoczne jest, że autorka wyjechała za 
granicę dla wypoczynku; nśji ne jej myśli zale­
dwie nlejasnem przejawiają się marzeniem. Ani 
śladu odczucia rzeczywistego włoskiego pejzażu, 
a i i ś ‘adu zżjcia się z otoczeniem; wystarcza 
szablon wywieziony z kraju (por. wiersz Signa). 
Dlaczego clłop koniecznie „zTarkwmiuszarzymską 
twarzą" dlaczego żebrak składać ma swój łachman 
„w seratorskiej fałdy tegi", a noc włtska w 
dantejskiej tylko występować szacie? Lepsze są 
wiersze osnute na j&kiemś kronikar.-kiem zda­
rzeniu (niektóre z cyklu Urbs Avinionensls), ale 
i te motywy są słabo bardzo ojrac yane. — 
W wierszu pt. Antonio autorka zapewnia nas, 
że stary żołnierz Antonio opowiada lepiej niż 
Tacyt i Swetoniusz i musimy to przyjąć na wia­
rę. Wogóle zbiorek ten robi wrażenie dziennika 
z nctowanemi pobieżnie zdarzeniami i może mieć 
wartość tylko dla tego, kto je notował.

* „Niedola" — „Burze" przez Adę Negri, 
przekład Mirji Konopnickiej, Warszawa, nakła­
dem Gebethnera i Wolffa, 1904.

Dnżo pjawdziwego uczucia i prawdziwego 
talentu; widać, że autorka zaglądała nieraz w 
twarz nitszczęściu. Szczegółowo nad jej poezja­
mi rozwodzić się nie trzeba, skoro pot-afiły sa­
me wywalczyć sobie uznanie, o czem świadczy 
wydanie drugie tej książki. Przekład bez za­
rzutu.

* „Par8lval“ jako melodramat. — Z Nowego 
Jorku przychodzi wieść, której się ostatecznie 
dziwić bardzo nie można. Jedoń ze znanych no­
wojorskich art. Mansfield chce wagnerowskio goPar- 
siyala przerobić na melodramat i wykonać oso­
biście rolę tytułową, Nie brak w Nowym Jorku 
fabrykantów librettów i znajdzie się wkrótce za­
pewne odpowiednia do zamierzonej przeróbki si­
ła, tein bsrdziej, że Mansfield wikazał już parę 
punktów wytycznych, według których przeróbka 
ta ma być dokonana Zapewnia on również, że 
kostjumy przygotowywane dla melodramatu bę­
dą wspanialsze od kostjunów, używsajch w o- 
perze „Metropolitan honse", a o to przecie gów ­
nie amerykańskiej publiczności chodzi.

* „Przegląd zdrojowy“ , pi9mo poświęcone 
sprawom zdrojowisk krajowych, rozpoczyna z 
dniem 1 kwietnia b. r. tm ci rok wydawnictwa 
pod redakcją dra Jana Frączkiewicza. Pismo 
będzie nadal wysyłane bezpłatnie wszystkim le­
karzom polskim; codziennie znajdzie się pismo 
we wszystkich pociągach kursujących w Galicji, 
w hotelach, kawiarniach, czytelniach i t. p. 
Podczas zjazdu lekarzy i przyrodników w b. r. 
wychodzić będzie pismo cc.LLnnie, a temsamem 
będzie w możności informować lekarzy podów­
czas w zdrojowiskach łdętych. W tym celu

otwiera redakcja już z początkiem marca stałą 
filję we Lwowie, a ponad!o tak w Krakowie, 
jak we Lwowie i w Warszawie stałe biuro infor­
macyjne dla publiczności, gdzie bezpłatnie otrzy­
mać będzie można wykaz hoteli, pensjonatów, 
broszury i opisy naszych zdrojowisk, a ponadto 
spis ordynujących lekarzy. Aby zwrócić uwagę 
uczestników zjazdu na nasze zdrojowiska i po­
budzić do intensywniejszego poparcia tychże, 
wyjdzie nakładem redakcji „Przewodnik po zdro­
jowiskach", który bezpłatnie wszystkim człon­
kom zjazdu będzie rozdawany, a ponadto wszyst­
kim calosezunowym iuserentom jako premjum 
daimo wysiany. Redakcja „Przeglądu zdrojowe­
go" znajduje się w Krakowie, przy ul. Staro­
wiślnej 1. 12. Tel. 449.

Wojna.
Lądowanie wojsk japońskich.

Londyn 27 lutego. „Daily Telegraf" donosi 
z S angajn. W Nagasaki odbywa się ładowanie 
wojika, c e l e m  w y s a d z e n i a  g o  na l ą d  w 
o k o l i c y  D a l n e g o .  Począwszy od 10 b. m. 
odeszło z Nagasaki p r z e s z ł o  40 o k r ę t ó w  
t r a n s p o r t o w y c h  z w o j s k i e m .

Przymierze japońske-koreańskie.
Tokio 27 lutego. Pomiędzy Koreą a iaponją 

zostało zawarttm dnia 22 b. m. przymierze.
Przymierze to opariem jest na traktacie, za­

pewniającym :
K o r e i  — n i e z a w i s ł o ś ć  i i n t e g r a l ­

ność .
J a p o n j i  — w s p ó ł d z i a ł a n i e  w r e ­

f o r m a c h  w e w n ę t r z n y c h  w Ko r e i .
Korea idzie na pomoc laponji.

Seul 27 lutego. Buro Reutera donosi pod 
datą 26 b. m .: Rząd koreański postanowił wy­
słać swe wojska, aby postępowały wspólnie z 
Japończykami

Chiny chcą wojny z Rosją.
Tokio 27 lutego. Donoszą tutaj, że j e n e r a ­

ł o w i e  c h i ń s c y :  C z i j a m  i Ma protestują 
przeciw neutralności Chin Juanszikaj i inni wi­
cekrólowie wzywają cesarza chińskiego, aby 
zawarł bezwarunkowo sojusz z Japonją.

Konflikt japo ńsko-francuski.
Tokio 27 lutego. Donoszą tutaj, ze poseł ja­

poński w Seul zwrócił s'ę do rządu koreańskie­
go z wezwaniem, tby odesłał portowi francu­
skiemu papiery uwierzytelniające i paszport.

(Jeś/i wiadomość ta jest prawdz.wa, byłaby 
zapowiedsią poważnego korfliktu japońsko fran­
cuskiego, gdyż zvrócerie paszportu równa się 
wydaleniu posła. Przjp. Red)

Zniszczenie kamieni granicznych. 
Pe8zavar (Indje) 27 lutego. Jak donoszą z 

Kabul (Afgamsttn) r o s y j s c y  a j e n c i  z ni ­
s z c z y l i  k a m i e n i e  g r a n i c z n e  w T u r ­
k i e s t a n i e .

Zbrojenia Hlszpanji.
Gibraltar 27 lutego. Dwie baterje hiszpań­

skiej artylerji polnej prz^Dyiy do Algeziras, dla 
wzmocnienia tamtejszej załogi. Dwie baterje gór­
skie przybyły tam jeszcze w sobotę. Spodzie­
wają się, że część wojska hiszpańskiego uda się 
stąd do Cnty.

TELEGRAMY.
Nowy reżyser opery warszawskiej.

Lwów 27 lutego. (Tel. pry w.) Dyrektor ope­
ry lwowskiej C h o d a k o w s k i  obejmuje z dniem 
1 sierpnia stanowisko głównego reżysera opery 
warszawskiej na 3 lata.

Wielkie pożary.
Paryż 27 lutego. W Colombes koło Paryża 

wybuchł wielki pożar w składach naftowych. 
Obawiają się wielkich szkód.

Faryż 27 lutego. Jest nadzieja zlokalizowa­
nia pożaru w Colombes w składach naftowych. 
Szkoda jest wielką.

Rochester 27 lutego. Pożar zniszczył budyn­
ki na obszarze trzech morgów. W końcu udało 
się pożar zlokalizować.

Ceny targowe z dnia 26 lutego.
Ceny za 1U0 kilogramów:

Pszenica biała od — •— do —■— kor., pszenica 
czerwona i żółta od 19'— do 20'— kor., pszenica 
węgierska od 19-30 do 20' — , żyto krajowe 14-50 do 
15 50, żyto węgierskie od 16-40 do 17 —. jęczmień 
aa krupy od 12 80 do 13 50, owies z opłatą akcyzową od 
13-20 do 14*10, groch od 14 50 do 24- — . tatark*

od 14 40 do 15-40, proso od 11-50 do 13-—, fa- 
: sola od 19 50 do 26- — , jagły od 22-— do 28-—,
' siano od 6-— do 6 60, słoma od 4-—  do 4 40„ 

koniczyna od 7 60 do 8- — , ziemniaki za hektolitr 
4-40 do 4*80. jaja za kopę od 2-80 do 3-60, masK 
za kilogram od 2-20 do 2-50, masło za garniec odB 

' 7-80 do 9-80 spirytus na 95° Tralesa za hekt. o$ 
— do 190-—, Okowita na 75° od — ■— do 150- —

I Kukurudza za 100 kigr. od 13-50 do 14-70 Kapusty 
świeżej w głowach za kopę od —•— do — • —. Wyks 
za luO klgr. od 11-50 do 12-—. Koniczyca nasienno 
czerwona za 100 klgr. od 120-— do 140-—. Koni- 

’ czyna nasienna biała za 100 klgr. od 110-— d© 
160.—. Tymotka za 100 klgr. od 36'— do 48- — 
Rzepak zimowy za 100 klgr. od 20 — do 22- —.

K u r s y  te le g ra fic zn a .
Wiedeń Ł7-to lu tego.— (Giełd* pop.). — Godzina 3 — 

lla 'k i 117-40 Renta majowa 99 20, W ęg. rsata korono­
we 96 85, Akcje anstr. zakładu kredyt. 628-50, akcie w ęc.. 
786-— . Akcje Anglobankn 278 50, Akcje Lniobankr. 519 5© 
Akcje tjnderbaaku 418— , Akcja kolei państ. |8 0 — Lmi 
ba -W 86 —, Akcie fabryki broni 448 — , Akcje tytoń 
814— Akoie Alpiny 392—  Losy fJfsAtb 118-— , it iVe 
252 75

a kier (spokojny) 18 75. spirytus (słabszy) 45 20 os- 
.'ta nie.-.ffiiPUGii*.

Bsrlis 27-t"> lutego. — (Giełda wieej;.). — Austrr. H- 
A icje kreiiv sowę : 00-90, Towarzystwo dyskontowe 183 7 &

K ursy  walut.
Ruble papierowe 
Marki niemieckie 
Franki papierowe 
20-to frankówki w złocie 
4 y ,%  Listy zast. Banku hip. 
4*71 n n ń n 
4°/0 Listy zast. T. kr. z. nieok.
4%  „ „ » „ „ 41-let.
4%  n „ n n n 56-let.
Losy miasta Krakowi. . . .
4s/io%  wspólna renta papier. 
4%ov/o n rente srebrna
4 7 0 renta koron, anstrjacka . 
4 %  renta anstrjacka w złocie

płacą żądąją

252 50 254
117 — 117 50
95 20 95 60
19 06 19 14

101 25 102 —
98 50 99 50
99 — — -
99 — — -
97 85 98
79 — 83 —
99 — 99 60
99 — 99 50
99 20 99 70

117 50 118 —

W A  D E  H i i  A  W E.

Długoletni specjalista 3425.
dia chorób skórnych, wenerycznych i pęcherzowych

Dr Tadeusz Mayzel
mieszka obecnie przy ulicy Szewskiej Liczba 21 

I-sze piętro. Ordynuje od 10— 12 i ud 2— 5

p c U ry u y  Z a f o p ia ó r t i t
Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i aamwicl

w Bazarze wyrobów krajowych 
.1. F. J . K o m e n d s i A s k ł ,  Z a k op a n e*

Ruch pociągów
c. k. kolei Państwowej i c. k. kolei Północne| 

na Hiacji K r a k ó w
umkny od dnia 1-go m aja 1903 roku

wedłng ezasu środkowo-europej «kiego.
Odchodzą z Krakowa:

W stronę Lwown.
pospieszny o godz. 6'40 r. 
osobowy o godzin. 8.10 r. 
osobowy o godzin. 11 rano 
błyskawiczny o g. 2 ‘49 pp 
pospieszny o godz. 8‘38 w. 
osobowy o godz. 9 wiecz. 
osobowy o g. I0'55 wiecz,

Do Oświęcimia
osobowy o godzin. 4‘30 r. 
osobowy o godz. 1*15 pop. 
osobowy o godz. 7'55 wiecz.

Do Tarnowa I S trii
osobowy o godzin. 6' 15 w.

Dc Wlellozkl
osobowy o godz. 8'30 rano

Przychodzą do Krakowa. 
Ze Lwowa.

osobowy o g. I *30 w po1 
osobowy o godz. '7'40 wieci

Do Nowego Sączu
osobowy e godz. 9-05 rano 
osobowy o god. 7'55 wiecz. 
osobowy o godz, 11 '40 w.

Do Wiednia
osobowy o godz. 5 ‘29 rano' 
pospieszny o godz. 7'18 r. 
błyskawiczny o g. ? '3 i pp. 
osobowy o godz. 2 pu poi. 
pospieszny o godz. 10 w.

Do Warszawy
osobowy o godz. 5'29 ranu 
osooowy o godz. C'20 rano- 
osobowy «> godz. 6'40 wiec

osobowy o godz. 4.40 rano 
pospieszny o g. 6'50 rano 
osobowy o godz. 8'45 rano 
błyskawiczny o g. 2'24 pp. 
osobowy o g. | *30 po poł. 
osobowy o g. 6.25 wie-zór 
pospieszny o g. 9.38 wiecz.

Z Oświęcimia
osobowy o godz. 8" 10 rano 
osobowy o godz. 9' 12 wiecz.

Z Wieliczki
mięszany o godz. 7'30 rano 
osobowy o god. 11 40 raro 
mięszany o gnaz. 6'50 w.

Z Nowego Sącza
osobowy o godz. 6‘0b rano> 
osobowy o godzin. 4'40 w . 
osobowy o godz. 11 '05 w -

Z Wiednia
ppspieszny o g. 6-19 rano 
osobowy o godz. 9'45 rano 
błyskawiczny o g. ?-4T pp. 
pospieszny o g. f -45  ̂lecz. 
osobowy o godz. 10*00 w.

Z Warszawy
osobowy o godz. 9'45 rano- 
osobowy o gouz. 5’ 15 nop 
także z Lundenbnrga).

Cukry deserowe za pół 
kg. złr. I y 1 '50,2.B M W  F A H T U S T Y C M IA  S B S f f i Ł , .
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Nąilepsze środki do zębów zawierają tylko kwasy, które bezwarunkowo 
psiją zęby, podczas gdy preparaty „Anatherinu sporządzane są z najskute­
czniejszych z i ó ł .  r

Pan D r . J .  O .  P o p p , c. k. nadicorny dentysta Wiedtin, XIII/6.
Używam Pańskiej w o d y  do ust i zębów „ A n a th e r in 11 od wielu 

lat i obawiałbym się, że gdybym jej nie posiadał, musiałbym natychmiast 
cietpieć na ból zębów, lub nuwet stracić zęby.

S t y r y a ,  30 sierpnia 1903. A. Spltalsky, właściciel dóbr.

Prawdziwy tylkc w tej flaszce z niebie- j  
ską francuską etykietą ze złotym napisem p 
j Łoją firma a Kor. 2 80, 2‘— i l -— j*
w tubkach, znakomity, obecnie najlepszy, «  
ezyśei gruntownie zęby, czyni je  olśniewająco 

A n a th e r in  pasta na zęby w słoikach 
proszek na zęby Kor. 126, plomby il> zębów 

Do nabycia: w Krakowie Pr. Zopoth i 
Grodzka 38. Reim i Sp., Andrz. Schultz Nast. 
A. Porębski i Sp. Grodzka 2, jak również w 
dach perfum.

h A n a th e rin
i  -Creme do zębów -
białymi po 60 halerzy.
K. 1-40, w pakiecikach 70 h., 

n.. 2, mydło ziołowe 60 hal. 
Sp. ul. Sienna 12, A. Eeifer 
P. A. Grigar Rynek gł. -4, 

aptekach, drogueryaoh, skła- 
2683 1 36

Dom piątrowy
aowy, piękny, wolny od pcdatku, z du­
żym ogrodem owocowym i jarzynowym, 
pfiy  głównej ulicy w Żywcu do strze­
lania. Bliższej wiadomości udzieli p. 
tfawroeki, kancelista Rady powiatowej 

w Żywcu. 1265 3 3

, W  K r a t o  w ie  |
( poleca się

8  HOTEL POLSKI
blizko kolei

)p ra y  n l l c y  F l o r i a ń s k i e j ,
, (obok bramy FloryaAskiej).
'Posiada pokoje od najwykwintniej-( 
] saycu do najskromniejszych; ceny / 
'bardzo przystępne, od 60 ct. za pokój. 
I l i f  i g a !  Na miejscu znajduje się( 
Itelefon Nr. 469 do użytkn Gości,. 
' -ak w obrębie Krakowa jak i do ' 
) wszystkich głównych miast całej | 

Austryi. 1784

Eleg. modne spodnie
za złr . 2.

larant. za dobrą materyę, uraktyczny 
■kolor, najnowszy fason, heznagauny 
Ikrój wiedeński. — Przy odbiorze 2 par
13.75. — -Przesyłka za zaliczką, przy 
lobstalowaniu wystarcza podauie całej 
[długości i objętości w pasie i długości 

w kroku.
D o m  eksportow y  

Ubiorów męskich i dziecięcych
Kraków, Grodzka 31 A.

ieodpowiednie odmienia się z chęcią; 
równ:eż można otrzymać według po­
danej miary wszelkiego rodzaju ubrania 

po cenach fabryczuych. 1267

H. BOGDANOW ICZ
dliirnrg. Maźysta i ortopel, z Pragi

W  KRAKOWI E 
n i .  F lo r ja ń s k a  

Ł. 25.
Główny sk ład

wyrób o w własnyoh 
bandaży i ortopedy]. 
sznurówek do proste­
g o  trzymania, pasów 
brzusznych do lekkie­
go chodzenia i pod­
trzymywania ciała, pa­
sów rupturowych na 
net ni ę pachwinmą i 
pępkową, pończoihy 
gumowe, pidaszki do 

wydymania i t. d.
Ola P ań osobna ob- 
ałiiga. — Ceny unjlar- §j 

kow. te. 13

Pi erwwasy Zakład 
pogrzebowy

Weis. Szalmslp
Kraków, Mikołajska 16.

Składy oraz swasny wyrób tru­
mien ul <aperalka 32. Ceny naj­
niższe, bo d 35 złr. trumny meta­
lowe, a od 16 złr. trumny dobowe. 

2621 45 0 "

Parcela budowlana
SOO sążni2 pod korzystnymi waranka- 
mi z wolnej ręki do sprzedania. Wia­
domość: Krowodrza Ł. 75. 1368 2 2

Kawaler
la t 28 piokarz, t  r°wedu braku znajo­
mości życzyłby sobio puznać w d o w ę  
łub p a n n ę  z pusagiem w celacn po­
ważnych. — Zgłoszenia nprasza pod. 
„J . M.“ poste rest. Zakopane. 1318 3 4

a m o u c z e k

We wszystkich księgarniach sprze­
dają dzieła pedagogiczne Reussneruud 
prędkiej i najłatwiejszej nauki Języków 
obcych bet nauczyciela, z objaśnieniem 
wymowy i kluczem, pod tytułem:

Popko - Niemiecki k u r t  
w s t ę p L y  (Elementarz),
po 18, 36 i 60 ct. Knre 
I-szy złr. 1-20, kurs Il-gi 
złr. 2-tO.

Polsko-Frarcuskl kurs I-zy 
złr. 1-80, kurs Il-gf złr 
złr. 4 80. — farami łyka 
Posko-Francuska złr 1*80

Polsko-Angielski kurs I-szy 
*łr. 1-20, kurs II złr. 1-80

Polsko - Ruski I-szy kun 
złr. 2'10, kurs II  złr. 2’70.

Główny skład w  Księgarni Dra Wład.
Miłkowskiego w Krakowie.

204 3* 26

C U K I E R N I A
pod zarządem

ZYGMUNTA MAJEWSKIEGO
(dawny właściciel cukierni Wł. Ezmida, 
róg ulicy Szewskiej i plant) została 
ot .artą przy ulicy Karmelickiej L 7 
i poleca: Codziennie świeże ciasta w 
wielkim wyborze i na deserowem ma­
sie, Herbatniki (Petifeur) w kilku­
dziesięciu gatunkach 60 ct. ’/s klg. 
Cukry, pomadki, czekoladki 1 złr. ‘/2 kg. 
Sucharki karlsbadzkie po 1 ct., bisz­
kopty, orszada. Cukierni na kaszel śla­
zowe i słodowe. — Zzmówieuia aa tor­
ty, kremy lody it j. przyjiiuje i skru­

pulatnie wykonuje.

Czytajcie!
K ilk a  rentownych kam ien ic

w Rynkn, przy u l Szewskiej, Floryań- 
sklej w śródmieścia i za plantami w 
Krakowie tanio do sprzedania.

M niej s z e  folwarki, wille I parceli 
badowlane.

Wiadomość: Agenoya Infornaoyjno 
M i n u l s k i e g o ,  K r a k ó w ,  ul 

Floryańska Ł. 8, I piętro.
B in r o  s łu g  dostarcza doboro- 

woj służby. 2602
A g e n c y a  wyrabia pożyczki hypo- 

teoznb I wekslowe, warunki przystępne.
W ię k s z e  I nnlejsze kapitały lo- 

kąję pewnie i na wysokie odsetki, 
hu odpowiedź proszę załączaó marki.

OBOM MODEROWSKA.
ma na sprzedaż b u h a jk i  od 
5 do 14 miesięcy, rasy „Shor- 
thorn" po cenie 1 korona za klg. 
żywej wagi. Wyjaśnień udziela 
Zarząd dóbr Moderówka koło 

Jasła. 1352 2 10
Potrzebny jest chłopak

do praktyki mechanicznej, od 16 do 17 
lat mający, z prowincyi, ciekawy i do­
brze wychowany, który może skorzy­
stać ze sposobności. Wiadomość u W. 
Ornatowskiego, Mikołajska !>■. 1369

R u ty n ow a n a  n a n cz y c itIR i
m u z y k i

nezennica pierwszorzędnego profesora, 
udziela leacyi gry n a fortepian !*  
po przystępnej cenie n siebie w domu 

i poza domem.
Wiadomość w Admiuatraeyi „Głoat 

Narodu11. 2192 9 0

Sklep futer
z powoda śmierci właściciela z wolnej 
ręki pod kor?>s4uymi wa: niekarni zaraz 
do sprzedania. Wiadomość: ul. Grodzka 
L. 35 I-sze piętro, Kraków. 1289 9 16

Piorwszorzędna Pracownia sukien męskich 
L E O N A  G R A B O W S K IE G O

(Właściciel firmy G A B R Y E L  G R A B O W SK I) 

w Krakowie, przy ulicy Szpitalnej pod L. *56,
(vis a vis teatru miejskiego) 1325 3 3

zawiadamia P  T. Klientów, że materyaly angielskie 
w bogatym wyborze na sezon wiosenny już nadeszły.

Kasy ogniotrwałej mniejszych rozmiarów 
do nabycia. Zgłoszenia: nf. nad Rudawą 
15 I piętro, d~zwi Nr. 15. 1326 2 2

«- c ^ i e o e a s s u s w . i  h  ' n o o M a a o u o r ^ J M S  a a a s ^ a a o e a u *
o 
»

R. P A W Ł O W S K I E G O
dawniej 2629

J. IW AN ICK IEG O
Kraków, Rynek główny L. 18

poleca nlepszone Singera maszyny do szycia 
i haftn pierścieniowe i Central Bobbin, odzna­
czające się znakomita konstrukcyą i n nazwy, 
cząjną trwałością, na których można haftować 
bez odkręeania ząbków i przyśrubywania in- 

nyeh przyrządów. (Patent Nr. 167759).
Ponieważ tutejsze filie obcej firmy ogła­

szają, że tylko oni wyrabiają m a s z r n y
.  S i n g e r a  i  C e n t r a l  B o b b i n ,  świad- -    _
5 czam, ze twierdzenie to jest ro z m y śliłe m  k ła m stw e m , gdyż w Kn- ę 
* ropie istnieje kilkadziesiąt fabryk i towarzystw akcyjnych zajmujących _
- się wyrobem maszyn Singera i Dentral Bobbin, które nietylko niczem 

się nie różnią od maszyn Tow. akc. firmy Singer Co., lecz przeciwnie 
dobrocią materyału, upraeowaniem i wykończeniem ualeko je  przewyższają. b 
Posiadam odpisy wyroków i orzeczeń władz politycznych, mianowicie: jj 
wyroku sądu cj w w Berlinie z d. 5/1 1901, wyroku sądu najwyższego a 
w Lipsku z d. 12/11 1«01, orzeczenia ck. starostwa w Wiedniu z -6/8 
1886 i t. d., z których każdy może się łatwo przekonać, że wszelkie spory g 
odnoszące się do używania nazw: Singer i Central Bobbin firma Singer g 

O Co. dawniej G. Neidlinger p r z e g r a ł a .  _ ?
Będąc w stosunkach z firnami światowej sławy, mam na składzie g 

maszyny pod każdym względem najlepsze i przedaję je :  ręczne od 27 złr., 9 
nożne od 35 złr. wyżej. 3

Nie mając całyen zgrai natrętnych agentów, mogę każdą maszynę 8 
sprzedawać o 10 do 20 Kor. taniej. — Cenniki rozsyłam darmo i opłatme. jj

%  funtowa pa­
czka: 1 k., 1 k. 
20, 1-40, 1*C 
i wyżej.

I n d o - Cojloai ki
doskonała: 1 k 
30 i 1 k. 70.

Okruchy: 70 b
80 k., 1 k. i 
1 k. 2t.

Wszystko W Lgi 
Netto fant cłowj 
czyli 500 gramów
nie zaś 420 gr 
W agi rosyjskie; 
o 20% mniejszej

Z Magazynu Juliusza Grossego w Krakowie. Pr°sz9 wszędzii
A , , ł  .  -er i. .  U -  * * » w s z eaj większy zbyt Herbaty w  krąjn. Herbatę Monopo1
u-dzie niema proszę pisać wprost. 2625 4 0 -z Raczka.

Ż a d a ó
Ł

we własnym interesie

prawdziwej Kathreinera
Kneippowsk.ej kawy słodowej

tylko w  pakietach z marką ochronną 
proboszcza Kneippa i naswiskiem 
Kathreiner a unikać starannie 
wszelkie inne naśladownictwa.

1
pptrzeba do prowa lżenia kuchni przy 
handlu. — Wiadomość: Kraków, ulica 

_________ Graniczna L. 2. 1372 2 3
| 5 ł»e«a ss^ ce»sres«a a a 86
{ Najlepsze hyirieniczne paryskiej

j TOWARY GUMOWE ,
id®  t e l ó w  m u n it u r n y e L ,

polecają 2608

( l  e i m  i  U l i c a -
l Rynek 37, Kraków, Linia A-B.
} Cenniki dam o. Wysyłki dysk rtns. j

f ortepian i puanino
nowe, z pierwszorzędnej fabryki z mo­
deratorem, za ceaę fabryczną — oraz 
pfaaini* czarne honce owe, mało n- 
żywane za 220 złr., także fe r to p ia n y  
przegnane z płytą, tanio ma do sprze­
dania. Zygmunt Raba, fortepianista ni. 
św. Jana L. 13 Kraków. 1349 3 3

I  ̂ ) ar_a acfiiunna: kotwic;..
i Linlml.Csjis.Com

z Richtera apteki w Pradze,
uznane powszechnie jako n_j- I 
doskonalsze bóle nśmłerza- 
jąco nacieranie,jestwwszyst- 1 
kich ai.-tekach po cenie 80 szei., 
Kr. 1.40 i po 2 Kr. do nabycia. ' 

l'rzy kupnie tego wszędzie 
ulubionego środka domowego ' 
należy przyjmować tylko ory­
ginalne butelki w pudełkach z 
naszą marką ochronna „kot­
wicą" z apteki Richtera wten­
czas można być pewnym, io  się 

t  ' otrzymałopreparatpra-_ _
4  | w d z iw y  f/ {

r v  I Apteka Richtera
?; A j pod ,,zlotym lwem"

*( ( w P rad ze ,
5 T { ♦» ! ulich Kiż.111 ty fi aa

2585* 0^r 2 0 *

Potrzebny kapitał 12.000 K-
Reflektanci mogą zarazem otrzymać po­
sadę z miesięczną płacą kor. 120—160 
i od kapitału 5 —7%  rocznie. Z gasze­
nia listownie pod literami: „J. P. S.“ 
ulica Rajska Nr. i2  Kraków. 1354 2 3

Pomocnik handlowy
fachowy, biegły w ekspedycyi,
znajdzie miejsce w Magazynie 
galanteryjnym i modnjm dam­
skim A n a s ta z e g o  F r o n c z a

w Krakowie. 1353 3 4

Petrogen
„Jahra

04.ll/*

niezrównany środek do 
konserwowania włosów
odświeża i  wzmacnia ceuulki 
włosowe, usuwa łupież i świąd 
z gtowy, nadaje włosom połysk 
i miękkość i zapobiegs wypa­

daniu. > 1 1 5 8  
Cuna próbnego flakonu 2 K.

dużego flakonu 4 K. 
Wyrdh i główny skład wysyłkowy: 

A P T E K A  
Fortunata Gralewskiego 

w Kri kowie.

Lekcyj języka niem.
w zakresii wymagań lepszych udziela 
Redaktor Sołtys, Lenartowicza L. 14 
w Krakowie. —  Bliższych wiadomoac* 
Księgarnia Wojnara, ul. Lzews^a 18. 
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Za spokój duszy ś. p.

odprawione zostaną,

we środę d. 2 Marca 1904
o godzinie 10 rano

Msze święte żałobne
w kościele 00 . Kapucynów.

N A  W I E L K I  P O S T
poleca

Księgarnia katolicka tra Wł. Miłkowskiego
tc Krakowie, ul. śtv. Jana 6, 

IfcWMCl* a . 0. T L —  Bok C rntr 
Iowy czyli rozmyślania na kaldy dzień 

soku o tyciu i nauce Pana naszego 
Jezusa Chrystusa. Z łać. przerobił i do 
lty tk a  wszystkich zastosował 0 . M. 
'  icowicki, ze Zgr. Zmartw. Pańskiego. 
W y  d a n i e  s i ó d m e .  Str. 683 w 16-e 

w uprawie ozdobnej 4 kor. 
Chwila Adaracyl u stóp Pana Jezusa 
#wpojęcie utajonego w Przenajśw. Ho- 
atyi str. 97 — 38-ee. Wydanie ozdobne 

ze złcconemi brzega' ii 90 hal. 
Dwit gadziny Adoracyl Najśw. Si ;ra- 
mentu w czasie 40-godzinnego naboi, 
albo na Bote Ciało oraz przy Grobie 
Pańskim na W . Piątek. Str. 108 w 16-ee, 

£0 halerzy.
FaMJaal K. ks. — Misya apostolska do 
yoknty i powstania z grzechów pro­
wadząca. CzęSć I. O pokucie. Str. 366 
w 8-ce S kór.; w oprawie w płótno 

ang., brzegi pąt,, 4 kor. 
•radzicki T. ks. —  Kazania pasyjne 
aa S posty podzielone, Str. 816 w 8-ce 
«-*0 kor.; w oprawie w płótno ang., 

brzegi pąsowe, 4'60 kor. 
ilgacrl A. iw. — Przygotowanie się 
do śmierci czyli rozmyśl, nad odwie- 
eanemi prawdami. W y d a n i e  c z w a r ­
t e .  Sti. 366 v  8-ce, w oprawie w płó­

tno ang. S'60 kor.
Stbcnppe Fr. ks. 0. T. J.—  Dogm .t o

Siekle, wyjaśniony faktami tak z dzie- 
kw świętych, jakotet z hisTory’ świe­

ckiej. Str. 888 w 88-ce. W  ozdobnej 
oprawie 90 hal.

Sthcnppe Fr. ks. 0. T. J.— Śmierć i jej 
aanki w przykładach, str. 396 w 38-ce 

wyd. opr. 180  kor.
Ifwagl nad w^kę Pańską, wyjęte z ka- 
z ń najsławniejszych mówców kościel­

nych, str. 108 w 16-ce 60 hal.
Na porto należy dołączyć 10—30 hal. 

___________ od każdej książki._________
■ • • • • C 8 8 C« 8  I M M M N K C

| Zupełna wysprzedaż f
•  starych win, e

likierów  | 
8

I  b a n i a k ó w  iS z piwnic
«  ś .  p. Michała Brzostowskiego «
“  W  SK LE PIE  K A U  8

ulica Szeutka pod L. 22. £
W  nitdzielę i święta s k l e p  ^  

z a m k n i ę t y .  1376 S 18 *

Poszukują do kupna
większego, łacnego maiątkj ziemskie, 
go, z dobrym lasem, bl.sko kolei, w 
eenie do 8.000.000 koron.

Ma do umieszczenia na 
drugę hipotekę

6, « ,  8, 10, 18, 14 i 2C 000 złr, na 6 
i 7 procent. 1198 9 0

Poszukuje wspólnika
do bardzo rentownego interesu w dzia­
le fahrykacyi metam, z kapitałem 15(00 
złr. Aapitał zabezpieczony na pieiwszej 

hipotece realności w Kralowie. 
W i a d o m o ś ć

Kraków, ul. Floryańska 8, I piętro
Na odpowiedź proszę załączać marki.

r * i

Od dawien dawna ze swej dobi-oci i zapachu znaną prawdziwą
H E R B A T Ę  R O & Y J & K Ą

zbioru majowego poleca H A N D E L  9698

$  W „  ^ .J D ^ J id .0  W I C Z i
" f j*  W  B B O D A C H  u  pograniczu rosyjskitm.

1 tm t „FAMILIJNEJ* b. d o b r e j .....................................
„M. _ 5 i  i DE MOSKAU* w oryg. pak., nąjlep 
„IMPERYrtL1 cesarskiej w oryg. opak,

N A  P O S T

1 lont 
1  funt
1 funt i-OKRUiHOW* z najlepsz. herbat kwiatowych 
KAWA CEYLON znakomita 6  kilo firmo d 

G r z y b k i  l i t e w s k i e  a r o m a t y c z n e  1 kg.....................

Złr. 140 
. 850
e 8-60 
.  ! ■ »
t> » -  . 8-80

M

w Krakowie

8
o

OOOOCOC CCOOO«OOOOCQ oooco

8 R. DIT6M/ R  "
poleca:

Lam py wszelkiego rodzaju
latarnie, lichtarze, pająki, stoliki, etażery I wyroby ma- 
jollkowe. P & in ik i ze  s ia tk ą  d o  sp iry tu su  nigdy 
nie dymiące się. P ie c e  n a fte w e  b e z  ru r  i  k o -
u iin a  do ogrzewania pokoi, przedpokoi, słonek wychod­

ków itp. B u c h n ie  n a fto w e  i  sp iry tu so w e . f  
N aftę n ie e h s p lo d u ja e ą  s a lo n o w ą  q

i prawdziwą amerykańską. V  
3 ^  W  abonsmencie jak zwykle taniej od 5 liter za- J ?

•ząwszy z odstawą do domu. 
Wysyłki nzfty ha pruwlncyę uskateczniam w beczkach, balonach r t  

^  do każdej staeyi kolejowej we wtorki i piątki. 3144

0000OCOCCCCoCCGOOOOOOOOO
W myśl uchwały Rady zawiadowezęj z dnia 21 Lutego 1903 

zapiaszam Szanownych Członków

TOWARZYSTWA OSZGZĘDNOŚUi i POŻYCZEK
w  K a l w a r y i  Z e l i r z y d o w s k i e j

Earejestrowanego z poręką ograniczoną

na Zwyczajnp Walne Zgromadzenie
które £ię odbędzie

w d n iu  14-go m a rca  o godzinie 3-ciej po południu w sali 
Urzędu miejskiego w Kalwaryi Zeł rzydewskiej z następującym 

porządkiem dziennym:
1) OdcZj lajie protokółu z poprzedniego Zgromadzenia.
£) Sprawozda - e Dyrekcyi z czynności za rok lf03 .
3) Sprawozdanie Rady ławiadowczej z wnioskiem o udzielenie absolutoryum

z czynni ści i rachunków za rok 1903.
4) Wniosek Rady zawiadowezęj w sprawie rozdzielenia zysku z roku 1903.
5) Zatwierdzenie wyboru Dyrekcyi i zastępców.
6) Wybór członków Rady zawiadowezęj i zastępców.
7) Wnioski Członków

Wszystkie uchwały poweźmie zgromadzenie bez względu na ilość obec­
nych członków (§. 50 statutu).

W  Kaluaryi dnia 26 Lutego 1904 r.
Przewodniczący Rady zawiadowezęj

1379 8 2 J A K  F U C H S .
"W >

Rządowo u p ra w n ion r

sztucznych; mnńń lecznic
pod firmą: 961.9

K. RŻĄCA i CHRURSK!
w  K r u k o w i * ,  u l .  ó w .  G e r t r u ć y  L  4 ,

wyrabia pod kontrolą komisy Przamj dowej Towanyt w a Lekarskiego 
Krak., poie«one prw « o i Towarzystwo

H O M  M P . I B A I 1 T  H 2 T r C £ N B
odpi w" idającs składem chemicznym wodom: BlllilkliJ, |[.ekeeblertklr|, 
SeltirekleLYieky, M aryi-kadrklej, H iubirg, Klstld||i; tudzież spacyalna 
lecznicze ja k : litową, bromową, jedową iolaiistą, kwaśną o i»  wady 1 
Ifize ltz i natmnlze i przepisu P r o t  1 a w o r s M o g o .  — Sprzedaż, 

cząstkowa w aptekach i drogueryacb. — Cenniki nr żądanie darmo.
^  ^  VL ^  ^  ^  ^  W  ^  VAj N A • W W W  W W W  W  w  
*  ^  ™  ^  ^  / ł '  /»>  ^  ̂  / ' f '

Boczny zarobek. D ,,m  p ją tro w y
w murowany, z ohejna. przinoszacf 10°,

401) k o r o n  m ie s ię cz n ie  mogą 
zarobić osuby każdego" atanu i be- 
ryzyka. — Zgłoszenia nadsyłać pod: 
, A. B. 6 5 “ das Annoncen Bureau 
des rMerkur“ Stuttgart, Bergstrasse.

1119 7 68

murowany, z oficyną, przynoszący 10% 
brntlo, w Dębnikach tuż za kaplicą, 

i jest pod korzystnymi warunkami do 
sprzed: nia. Potrzebni, gstńwka około 
5.000 kor. Wiauomość: K. Łntzyiska, 
Kraków, ulica św Krzyża Nr. 83.

1049 4 4

„ P E T R O B f l 44
ogier pełnej krwi angielskiej po Bra- 
connier i Lora po Astaroth, stanowi 
w Alektandrowicach poczta Bali e po 

koron 16. 1382 1 3

Propozycji* małżeństwa.
Jefna z przyjaciółek, która na tej dro­
dze szczęśliwie wysz’a za mąż, radziła 
mi, ponieważ jestem sierotą, bez ża 
dnej opieki, obraó tę drogę a może 
uda mi się znaleźć por: dnego, uczci­
wego męła. Jestem córką przemysłowca, 
lat £6, rei. kato)., posiadam 160.000 
koron majątku w gotówce. Foważni 
reflektanci zecheą zgłosić swoje oferty 
w jęz. niemieckim i opatrzone całym 
adresem pod rHymen“ poste restante 
Kaposrćr (W ęgry). Najściślejsza dy­
skrecja zapewniona 1333 1 1

Frattci$zel( TuntrdalsKi
majster kamieniarski

v  Dębniku p. K, •zeszowice 91, • 
podejmuje się wszelkich robót marmu 
rowych pon ników. tablic z napisami, 
kropielnic, chrzcielnie, możdzieży ku 

ehennych i t. p.
Jedynie główny wyról* posadzki I ?Topni 

marmurowych. 1386 1 a 
Dostarcza rdłamów marmurowych na 
nozajki, posiacając własno łomy mar­
murowe, przyjmuje wszelkie zamówię 

nia w najprzystępniejszych cenaeh.

O f t o b a  m ł o d a
lat £6, katoliczka znająca doskonal* 
język niemiecki, m sją’ a 1(0 złr. kaucyi„ 
poszukuje odpowiedniej pesady kasjerki. 
Zgłoszeń a w _* dm. „Głosu Narodu* 
__________ Pod lit rJ I . 71.“ 1385 1 Ł

egTOcwucCT liK^BCTcreEECęŁpsBEE

KURS PRYW ATNY 1
dla nauki

\ rachunkowości państwowej i bu c ha ltery i1
j  urządzony poprzednio przy ul. K o ­
ji pernika przeniosłem i prowadzę nadal S
l przy placu Matejki L. 9.
S Nauka zw _ęzła ustna i pisemna.
J Korzystny rezultat tejże zapewnio- I 
J uy. Dla Pań osobne godziny. Nie- i 
i zamożnym specyalne ulgi. Dla za- i miejscowyuh urządza się kurs nie- 
| dzielny, co nie opóźnia terminu zło-1 
j  żenią egzaminu, względnie na czas 
| nauki przyjmuje na mieszkanie wraz 
I z wiktem pod bardzo przystępnymi 

warunkami.
\ W. G li Z  T BEK  I
j ck. urzędnik rach.
SaaBHą-aT-iNn-a-tT i-iiTaajaŁU ^w w ^w

A  (J l* 4 ’ S 8 V  wszelkich zawodów i 
•z i krajów potrzebne do 

wysyłania ofert, :elem zawiązania sto­
sunków handlowych w mledzynarodowes- 
blurze ndresów Józef Rozenzwelg I Syn^ 
Wiedeń I. Backerstr. 3 Teleph. 16881, 
Budapeszt Y. Nador uteza 13. Pros­

pekty franco. 3116 16 SC"

Szczawnica.
W  Bazaraeh jest  do wynajęcia  na se­
zon N H L E P I K  dla K a t o l i c k i e g o  z a - ,  
kładu fryzyerskiego a także sklepik 
dla złotnika w połączeniu z zegarml-^
strzem. Zgłoszeniu przyjmuje Dyrekcja. 

1200 3 3

Budynki murowane
szopa drezniana 90 metr. długa, oraz 
ogród z a r a z  do wydzierżawienie na 
skład, fabrykę lub stajnię. —  Bliższa 
wiadomość w Admiuistracyi „Głosu 

Narodu“ . 1384 1 6

Interes czysto wódczany
b. dobn e rt ntujący się przy jednej z głó­
wny. h ulic v- Kiakowie, z powodu sła­
bości włeśeicielr dc sprzedania. W iado- 
mość w Adm. , Głosu N.“ . 1341 3 6

U c z e ń
do handlu korzennego, win i delika­
tesów, 2najdzie z a r a z  umieszczeniu 

w handlu 1358 3 4
W .  S z l a g o r a ,  S a m b o r .

30 dni na próbę
wysyłam każdemu Bóhnela patentowany kotwicowy zegarek systemu 
„Roskopf“ i zobowiązuję się takowy po 30 dni&eh napowrót przyjąć i 

zapłaconą kwotę bez żadnego potrącenia odesłać.

Prawdziwy Bohnela, systemu kotwicowego

patentow any ZegareK K o s W
antymagnetyczny, ze selSttttdaiHient,

złr. 2.50

z prawdziwym patent emaliow. cyferblatem (me z papieru), 
dobrym 36 godzin idącym werkiem, z eleganek. czarnen. 
lmit stalowemi koweitami, jest z powodu swej wielkiej 
oapernesei i dokładności jedynie polecenia godnym zegar­

kiem do codziennego użytku.
Cena wraz pięknym łańcuszkiem 

niklowym i futerałem 
=  3 sztuki d r . 6.75. 1A sztuk złr. 20. =

Ten sam zegarek z wizerunkiem N a jja ś n ie js z e g o
F a n a  lub P a p J e ó a  P l u s a  X . ,  z pięknym wido­
czkiem lub polowaniem 30 et więeej. Aa dokładność ięezy 
się 3 letnią pisemną gwaraneyą. 'Wysyła za zaliczką

I. Biihnela skład fabryczny zegarków Roskopf 
I W A N .  B Ó H I E Ł ,  Z e g a r m i s t r z

Wiederf, IV.. Margarethenstrasse 48 Cn. 
ID ostifw  c a  o. k_ XTxzęd.nllsć>w p a ń s t w o w y c h .

O S T R Z E Ż E N I  E  !
Na svicle zapytań Szan. Czytelników tego Dziennika podaję do wiado­
mości, że jic siadam jodyny skład fabryczny prawdziwyel patentowanych 
BóLuelowskich zegarków kotwicowych systemu Roskopf. Bywają jednak 
m<je - głoszenia przez różne firmy ciągle naśladowane, a takie ordynarne 
blaszaki kosztują u mnie złr. 1'70. Proszę zatem dobrze baczyć na firetę: 
M»x Bbbnel, zegarmistrz. Wszystkie inne naśladownictwa probzę odrzucać.

Z a ło ż o n y  w  r o k u  1 » 4 0 .  1013 6 4

■w j o.awciyai; "ocoiiowu Redaktor odpowlediifcLiy: Dr. Antosi Be&oprł. 
Papier % fabryS 5 Traci Fiałkoweklch w

W drakami W Koneckiego w Krakowi*.



DodatcH tygodniowy do „Głosu jłatodn"
do N r u  59.

K O R E A N I E .
Koreą zajmują się dziś wszyscy; nikt prawie Ko- 

reanami. A. jednak w chwili, kiedy ojczyzna ich stada 
się widownią groźnych zapasów dwu mocarstw, mi­
mo woli pytamy się: cóż wobec tego wszystkiego 
Kortanie? Co to za lud? Częściową odpowiedź na 
to pytanie znajdujemy w artykule znanego francu­
skiego autora J. H. Kosny’egu, ogłoszonym w ostat­
nim zeszycie tygodnika: „Les annales politiąues et

czonych: romans, legenda, podania i wierzenia ludu 
narodowe w niej znalazły schronienie.

Poezją jest ulubionem „ zajęciem “ szlachty kore­
ańskiej. Żywiołów głównych dostarcza natura. W y­
raża przedewszystkiem uczucia ciche, łagodne przy­
jaźni i miłości rodzinnej. Skłonność do symbolizmu 
wybitna i przeważna. W  ogólności naród to prze­
dziwnie spokojny: najwybitniejszą cechą charakteru

Margrabia Ito, twórca planu wojennego Japonii.

litteraires" (Paris 14 Fevr. 19u4, Kr. 1077). Oto 
treść artykułu:

Cywilizacja tego zakątka sięga początkami swymi 
na kilka wieków przed erą chrześcijańską. W  stule­
ciu XIII w. po Chr. osiągają niezawiśli Koreanie 
szczyt swego rozwoju. Niezawisłość utrzymali nomi­
nalnie do dni naszych; owoce swej kultury roztrwo­
nili jednak niemal zupełnie; dziś są ludem w upa­
dku. Językiem urzędowym, pisanym, Cesarstwa jest 
język chiński; język, którym mówi lud ea łj, odmienny 
od chińskiego, nie przypomina także japońskiego. 
Głoski jego dadzą się najdokładniej oddać alfabetem 
łacińskim. Transkrypcja jego na którykolwiek z ję­
zyków Europy Zachodniej jest łatwiejsza, niż innych 
języków Dalekiego Wschodu. Klasy wykształcone 
nim jednak gardzą. Zachowuje się głównie dzięki 
kobietom koreańskim, które posługują się nim w domu, 
używają f go w piśmie i uczą swe dzieci. Zresztą 
i narodowa literatura koreańska żyje w tym jęzvku. 
Literatura ta jest utworem klas ubogich, wjdziedzi-

SUmirał Makarów, głównodowodzący flot.ą rosyjską.

narodowego jest łagodność. Ujawnia się ona w nad- 
dzwyczajnej czci i grzeczności wobec rodziców i wo­
bec wszystkich starców; w przesądnem niemal po­
słuszeństwie dla spraw zwyczajowych i w niewzru- 
szoności stosunków' hierarchicznych rodziny. Na ko­
lanach klęcząc przed nauczycielem, uczy się młody 
chłopak swych lekcyj, na kolanach przemawia syn 
do ojca i matki i nie odważyłby się nigdy w ich 
obecności palić fajeczki. Dopóki ojciec żyje jest pa­
nem bezwzględnym w domu. Syn, nawet podeszłego 
już wieku, sam starzec, okazuje poszłuszeństwo chę­
tnie ojcu, dba o jego wygody, czuwa nad nim z czcią 
i miłością.

Nauki chłopców poczynąią się w 7 roku życia 
i trwają aż do 20 lub 23 roku. Przeważna część 
trudu jest poświęcona wyuczeniu się języka chiń­
skiego i jego kunsztownego alfabetu. Nauka kobiet 
ograniczona bywa do pisania i czytania w języku 
koreańskim. Zresztą wpaja się w dziewczęta od dzie­
ciństwa sztukę podobania i cnotę uległości.
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Ideałem kobiecym jest u Koreanów dziewica 
czysta, łagodna i poetyczna. „Kobieta jest kwiatem" — 
mówi ich przysłowie. Stroi się przeto Koreanka 
chętnie, bywa sprytnie kokietującą, używa rada i dużo 
perfum; zmywa twarz różnemi wodami kosmety­
cznemu W  7-mym roku oddzielają ją od braci. Idzie 
do gineceum, którego nie opuszcza, aż do zamążpój- 
ścia. Zamężna nie widuje nigdy żadnego obcego mę­
żczyzny. Małżeństwo omawiają rodzice młodych bez 
ich zapytania. Mimo to związki z miłości nie są 
rzadkie. Powieść koreańska przedstawia bardzo wy­
czerpująco wszystkie sztuki dyplomacji młodych, 
którzy kochają się bez wiedzy rodziców. Najczęściej 
matka młodzieńca gra rolę pośredniczki, bóstwa opie­
kuńczego miłości.

Admirał Kamimuin, głównodowodzący flotą japońską.

Żenią się Koreanie bardzo młodo, a ożenić się 
musi każdy. Posagi nie są znane w Korei. Ceremo­
niał ślubny, bardzo prosty, odbywa się u rodziców 
panny młodej. Przed ołtarzem rodzinnym, osłonio­
nym materją czerwoną, płoną dwie świece; w śro­
dku osadzona gęś, w Korei symbol wierności mał­
żeńskiej. Państwo młodzi podają sobie wzajem kieli­
chy z winem, poczem pan młody wręcza zaślubio­
nej akt ślubu, zeszyty i owiązany silną nicią z zawie­
szoną igłą, znowu dla usymbolizowania jedności mał­
żeńskiej. Zarząd domu spoczywa na ścisłej hierarchji 
rodzinnej. Dopóki żyją rodzice małżonków, podlegają 
oni władzy ojca mężowskiego i muszą pełnić jego 
rozkazy. Kobieta nie może drugi raz wyjść za mąż. 
Dieei dziedziczą po ojcu, ale może on także tesla 
mentem majątek przekazać komu innemu. Powaga 
władzy ojcowskiej jest niezmierną, odpowiedzialność 
też jego moralna za rodzinę wielka. Syn, nawet do­
rosły, ponosi chętnie wszystkie kary kryminalne, na 
które ojciec się naraził.

W  zasadzie czem jest ojciec w rodzinie, tem 
mandaryn w mieście i na wsi. gubernator w pro­
wincji, a cesarz w państwie. Mandaryn;' pierwszych 
stopni noszą na piersiach tarczę okrągłą z dwoma

bocianami, niższych, taiczę czarną z jednym bocia­
nem. Wojskowi zamias bociana noszą wyobrażenie 
tygrvga. Gubernatorowie należą do najwyższych dy­
gnitarzy. Istnieje jednak niezliczona ilość delegatów 
cesarskich, rozsyłanych po kraju w różnych misjach, 
najczęściej w przebraniach. Ministrowie noszą ubrania 
czerwone z tarczą z bocianami, cesar: i cesarzowa 
tylko czerwone szaty. Wszyscy zresztą Koreanie no­
szą suknie białej barwy. Żałoba wyraża się barwą 
żółtą i trwa po śmierci ojca lub matki lat trzy. 
Przyjaźń kultywują Koreanie starannie. Wdowa ma 
prawo do opieki, do utrzymywania przez przyjaciela 
męża.

Koreanie są narodem bardzo łatwowiernym i to 
aż zbyt przesądnym. Zwierciadło zbite zanowiada 
nieszczęście, tak jak i muzyka świerszcza za piecem 
domu; jaskółka pod dachem domu zapowiada zaś 
szczęście; pająk, wieczorem widziany, to wizyta przy­
jaciela; sroka, skrzecząca z rana u wrót zwiastuje 
dobre nowiny: pękanie z trzaskiem sprzętów domo­
wych — to nieszczęście w rodzinie. Najgorsza je­
dnak rzecz, to kobieta przechodząca komuś drogę. 
Dawniej nawet kobieta, która przeszła wojsku przez 
drogę, uległa karze śmierci. Wierzą też Koreanie 
w sny i zazwyczaj wykładają je w sensie odwrotnym. 
Wielcy przyjaciele zwierząt, szanują przedewszy- 
stkiem i kochają ptaki.

Najwyższą ich sympatją jest kruk, który me. być 
wzorem inteligencji i cnót rodzinnych. Obok stoi 
bocian i gęś. Miały niegdyś — twierdz’ legenda — 
istnieć księgi, spisane przez anaehoretów koreańskich, 
uczące sztuki rozmawiania z krukami i jaskółkami, 
z bocianami i gęsiami. Jakiś złośliwy mandaryn zni­
szczył te księgi z zazdrości. Mnóstwo istnieje legend 
i opowieści o tygrysach i niedźwiedziach, o potyka­
niu się bohaterskich Koreanów z tymi wrogami. 
Pies — wszędzie towa-zysz rodziny i przyjaciel, tu 
bywa chow anv dla... zjedzenia.

Dzisiejsi Koreanie w składzie swym społecznym 
przypominają bardzo ustrój Europy pod koniec wie­
ków średnich. System lenniczy, oligarchja rodów 
panujących, to wybitne cechy. Lecz najnowsze po­
stępy rozluźniły już znacznie dawną spoitośó orga­
nizacji społecznej. Od pewnego czasu podnoszą się 
klasy średnie w miastach do większego znaczenia. 
W  ogólności stoi wszystko raczej bezwładnością, niż 
wewnętrznem życiem. Każdy też nowy ruch wstrząsa, 
rozbija tę budowę przestarzałą.

Religją przeważnej większości — jest religja Kon­
fucjusza. VV świątyniach wykładają uczone kolegja 
nauki boskich i ludzkich rzeczy. W  każdej osadzie 
jest świątynia. Najwspanialszą ma być świątynia 
w Han-Jang. Dawniej żyło tu około 20U0 mędrców 
i filozofów, w obszernych budowlach, wznoszących 
się około świątyni. Żyli oni po klasztornemu, w odo­
sobnieniu od świata i wykładali prawa natury. Dwa 
razy zaś do roku, na wiosnę i w jesieni, odbywali 
uroczyste nabożeństwa o szczęście państwa. Z tego 
klasztoru wychodził’ wszyscy dygnitarze koreańscy 
tu też młodzież szlachecka kończyła swe studja i od­
bywała ostatnie egzaminy. Po dzień dzisiejszy jeszcze 
świąt;,nia ta, uważana przez Koreanów za akaaemję 
nauk, jest dumą narodową.

irm ja  dość liczna, osobliwie na granicach półno­
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cnych, składa się głównie z ochotników. Ale obok 
tego utrzymała się po części jeszcze „kasta“ dzie­
dziczna wojenna, która jest obecnie groźbą wszystkich 
nowszych porządków, stąd wychodzą wszystkie bunty, 
przewroty, nieporządki. Ci oligarchowie wojenni są 
osobliwie wrogami mieszczaństwa; gniewa ich postęp 
w tych klasach ; z tej strony wychodzą też najczę­
ściej większe i mniejsze krwawe starcia uliczne 
w miastach. Zresztą władza wojenna podlega w Ko­
rei władzy cywilnej, podobnie, jak w Chinach.

Najwyższe życie skupia się dziś w stolicy odro­
dzonej, a liczącej około 200 tysięcy mieszkańców. 
Ruch na ulicach ogromny, barwny i niezwykłej roz­
maitości. Wszędzie pełno śpieszących na robotę i do za­
jęć ; mijają się zręcznie lektyki, „palankiny“ szczel­
nie osłonione, z dygnitarzami i wysokimi urzędni­
kami; kramarze zachwalają towar obnoszony w ko­
szach; dzieci pędzą do szkoły; od czasu do czasu 
przemyka się trwożliwie zakwefiowana kobieta.

Oto pobieżny obraz życia Koreanów.

Charakter Japończyków.
Państwo wschodzącego słońca przyciąga obecnie 

uwagę całego świata i wszystko, co w tych dniach 
mówi się o Japonji i Japończykach, w wyższym sto­
pniu zaciekawia ogół.
* Hr. Kónigsmark, który przez dłuższy czas bawił 
z małżonką swoją w Japonji, w zajmującej książce 
swojej.*,) z której obecnie czerpiemy materjał, przy­
tacza dwa przykłady, które rzucają jasne światło na 
sposób myślenia i uczucia teraźniejszego Japończyka.

Tanaka, główny stangret ambasady niemieckiej 
w Tokio, dał sobie pewnego poranku obciąć palec 
u prawej ręki i uroczyście wręczył go członkowi am­
basady. Rzecz się miała tak : pan X. kazał oddalić 
parobka stajennego, przyjętego na zlecenie głównego 
stangreta. Przyczyną wydalenia było nieprzyzwoite 
zachowanie się stajennego: „Panie — błagał głó­
wny stangret — moja opinja będzie wystawiona na 
szwank, przyjmij go z powrotem, pozwól mu napra­
wić swój błąd, ja odpowiadam za jego dalsze spra­
wowanie się“ . Tanaka popierał swoją prośbę groźbą, 
że obetnie sobie palec, jeżeli stajenny ten nie zosta­
nie przyjęty. I dokonał tego natychmiast, oświadcza­
jąc jednocześnie, że w razie, gdyby prośba jego nie 
została wysłuchana, on na drugi dzień odbierze so­
bie życie. Znając charakter tego człowieka i będąc 
pewnym że to uczyni, postanowił dyplomata przyjąć 
z powrotem stajennego.

Podobne przykłady zdarzają się bardzo często — 
utrzymuje hr. Konigsmark w swojej książce i opo­
wiada o drugiem zdarzeniu, które jest jeszcze bar­
dziej charakterystyczne. Przed kilku laty, pewien zu­
bożały stary „samurai (szlachcic), który wskutek zmian 
zaszłych w państwie, utracił majątek i stanowisko, 
wstąpił do służby u przedstawiciela jednego z państw 
europejskich. Brak pieniędzy zmusił go do zasta­
wienia u swego pana ostatniego swego majątku, któ­
ry stanowiła szabla — „dusza żyjąca samuraia".

Po niejakim czasie, gdy staremu udało się wy­
kupić zastaw ten, został on z powodu jakiejś niedo­
kładności uderzony przez swego pana. W  milczeniu 
zniósł starzec tę śmiertelną zniewagę, ale tej samej 
nocy odebrał sobie życie.

Zgodnie z surowym kodeksem jego pochodzenia, 
tylko krew mogłaby zmazać tę plamę, ale z chwilą, 
gdy szablę zastawił u pana swego, tracił „samurai“ 
tern samem prawo użycia jej przeciwko niemu. To 
nadzwyczajne pojęcie o honorze — jak widać z przy­

toczonych dopiero przykładów — panuje w niższych 
jak i w wyższych warstwach społeczeństwa.

W  dalszym ciągu opowiada hrabia o swoim po­
bycie na manewrach, które odbywały się w obecno-

*) „Japonia i Japończycy".

Jenerał Leniewicz, głównodowodzący armii mandżurskiej.

ści mikada. Cesarz oznaczył swój przyjazd do głównej 
kwatery na 10-go listopada. Generalicja, wyżsi urzę­
dnicy. cywilni i zagraniczni wojskowi oczekiwali na 
nadejście pociągu. Nie przywitawszy się z nikiem, 
szedł mikado pospiesznie do salonu przyjęć, gdzie 
następnie olicerowie zagraniczni zostali mu przed­
stawieni.

Zaraz pierwszego wieczora zebrali się wszyscy 
oficerowie na wspólną kolację w prefekturze. Ogólną 
uwagę zwracała wielka liczha obecnych Chińczyków 
i Koreańczyków. Nazajutrz udano się na pole ma- 
newró w.

Cała ludność gromadziła się wzdłuż linji kolejo­
wej, żeby zobaczyć przejazd cesarski. Oddzielnie stały 
kobiety, oddzielnie mężczyźni; ci ostatni z odkrytemi 
głowami.

Podczas przejazau mikada wszyscy pochylili się 
z ogrom nem uszanowaniem aż do ziemi. Nikomu
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nie wolno patrzeć na cesarza, zresztą i on sam nie 
ogląda bliżej swoich poddanych, rządzi bowiem za 
pomocą swoich doradzeów. Hrabia Kónigsmark roz­
pisuje się szczegółowo o manewrach. Sam będąc 
pruskim oficerem, mógł sąd o tern wydawać.

Z uznaniem odzywa się autor o piechocie i arty- 
leryi. Piechota posiada szczególną zdolność odbywa­
nia dłuższej drogi w całym rynsztunku w tempie 
konnicy. Doskonała dysplina i posłuszeństwo są wielką 
zaletą armji japońskiej. W  wojsku tern nie usłyszy 
się nigdy wybuchów gniewu, wymyślania i przekli­
nania są tam zupełnie nieznane. Z chłodną grze­
cznością jest armia ta dowodzona. Ta sama dyscy­
plina i posłuszeństwo panuje i w konnicy. Ale ja­
pończyk jest bardzo słabym kawalerzystą — to uro­
dzony piechór.

Brak koni, zmuszający ludzi do przewożenia wszel­
kich ciężarów, składa się na to, że konna jazda jest 
zupełnie obca japończykom. Śmieszny widok przed­
stawiają mali japończycy, siedzący ze ściśniętemi no­
gami na maleńkich miejscowych konikach i pędzący 
przez pola i rowy. 1 tylko dzięki ogromnej dyscypli­
nie i posłuszeństwu posiada Japonja jaką taką ka- 
walerję.

Artylerja japońska posiada w wysokim stopniu te 
same zalety co i piechota.

Poprzednio Japonja posługiwała się francuskimi 
i austryackimi instruktorami i ta mieszanina instru­
ktorów była słabą stroną wojska japońskiego. Obe­
cnie armja japońska wzoruje się zupełnie na niemie­
ckim ustroju wojennym. W  tym kierunku nazywa 
ich autor prusakami Wschodu.

P I E S  I  K O T .
LEGEN DA INDYJSKA.

Pod Bombayem zapłonęły dwa stosy. Od stosów 
wzbiły się ku niebu szare kłęby dymu. Z kłębień 
dymu wyszli dwaj ludzie w białych szalach i stanęli 
przed tronem Bramy. Stanęli i padli na twarze.

— Witajcie, pątnicy, którzy skończyliście swą 
drogę! — rzekł do nich Brama.

I zwróciwszy się do jednego z nich, zapytał:
— Wskutek czego umarłeś?
— Umarłem z rany —  odpowiedział człowiek — 

i z tego, że nikt mi jej nie przewiązał. Szedłem 
pustą, bezludną drogą, niosąc kupiony w mieście 
chleb ; potknąłem się, upadłem i nadziałem się na 
własny nóż, który miałem za pasem. Leżałem bro­
cząc krwią. Ten oto człowiek przechodził przypadkiem 
obok m nie; zatrzymał się, popatrzał, jak krew mię 
uchodzi, lecz rany nie opatrzył.

— Dlaczego nie uczyniłeś tego ? — zapytał zdu­
miony Brama, zwracając się do drugiego człowieka.

Ten spojrzał na Bramę rozszer-.onemi ze zdzi­
wienia oczyma.

— Wielki Bram o! czyż nie widzisz, że on nosi 
na głowie zawój jedwabny, a ja mam na czole kółko 
czerwone?

— W idzę! — odparł Brama, — ale co to ma 
do rany?

Człowiek zdumiał się jeszcze bardziej;
— On jest pars, ja jestem czcicielem ognia. Czyż 

czciciel ognia, może ratować parsa?
— A ty od czego umarłeś? — zapytał go Brama.
— Z głodu, — odpowiedział czciciel ognia. — 

Szedłem znużony, wycieńczony, zobaczyłem jak jego 
krew uchodzi, upadłem obok niego i umarłem z głodu.

— Przecież gdy upadłoś, twoje bochenki chleba 
się rozsypał) ? — zapyta! Brama parsa.

— To też umarł z głodu, leżąc obok chleba — 
odpowiedział pars.

— Dlaczego nie jadłeś? — zapytał Brama czci­
ciela ognia.

Ten skłonił się i podniósł wyżej czoło, aby Bra­
ma mógł lepiej zobaczyć czerwoną plamę na jego czole.

— On nosi na głowie biały zawój, ja mam na 
czole namalowane czerwone kółko! Czyż czciciel 
ognia może jeść żywność parsa?

Pomyślał Brama i rzekł;
— Cierpieliście wiele, notrzebujecie spokoiu. 

Uwalniam was od ciężaru istnienia. Obydwóch was 
czeka nagroda, przeznaczona dla zmęczonych — wiel­
ka, milcząca Nirwana.

Pars upadł na kolana i zawołał z płaczem:
— Dla wszystkich, którzy żyli, niema słodszej

nagrody nad spokój nieistnienia. Czy jednak o wielki 
Bramo, którego czciłem, jak samą Sprawiedliwość, 
obydwóch nas pogrążysz w jednej Nirwanie?

— Nirwana jest tylko jedna! — odrzekł Brama 
z uśmiechem. Cierpień jest wiele, spokój — jeden 
tylko. Istnień jest wiele, nieistnienie -  jedno tylko.

— Pocóż istnieje tyle dróg, jeżefi wszystkie pro­
wadzą do jednego celu? — zawołał pars przerażony 
Każdy z nas szedł w inną stronę! Ja składałem na 
ofiarę kwiaty, on niecił ogień. 1 teraz obaj mamy 
pójść do jednej Nirwany? To nie może być! Ja na­
wet nieistnieć nie chcę obok niego.

Brama zwrócił się do czciciela ognia.
1 ten łkał także.
— Ja nawet nieistnieć nie chcę obok niego! — 

powtórzył, jak echo.
Brama popatrzał na człowieka w białym, jedwa­

bnym zawoju i na człowieka, który miał czerwoną, 
plamę na czole.

— Widzę —  rzekł Brama — że wy umarliście, 
lecz wasza głupota nie umarła. Nie dla was Nir­
wana! Idźcie dźwigać ciężar istnienia!

I Brama iednego przemienił w psa, drugiego — 
w kota.

Odtąd ludzie w białych zawojach i ludzie z c:er- 
wonemi kółkami na czole śmieją się na widok psa 
i kota, gryzących się ze sobą.

— Głupie stworzenia! Czego oni się gryzą?
A sami gryzą się pomiędzy sobą.

W . Doroszemcz.

M § Z E  R Y C IN Y .
W  dzisiejszym numerze podajemy kilka portre­

tów ważnych osobistości toczącej się obecnie wojny. 
Ze strony japońskiej podajemy portret admirała Ito, 
jednego z najbardziej wojowniczo usposobionych dy­
gnitarzy japońskich i twórcy całego planu wojny 
morskiej. Admirał Kamimura jest naczelnym wo­
dzem fioty. Pod jego kierownictwem dowodzą eska­
drami admirałowie Togo i Uriu

Ze strony rosyjskiej dajemy portret jenerała Le- 
niewicza, jak wiadomo pochodzenia polskiego, który 
mianowany został głównodowodzącym wojsk lądo­
wych w Mandżuiji. Wreszcie znajdą czytelnicy por­
tret admirała Makarowa, którego pompatyczny wy­
jazd z Petersbnrga opisywaliśmy przed kilkoma dnia­
mi. Makarów posłany został na daleki wschód na 
miejsce admirała Starka, który okazał się zupełnie 
nieudolnym w wojnie.
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